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R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y 
X L I I I . 

T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 5 stycznia 1905 r. JV> 1. 

T r z y d z i e s t o l e c i e P r z e g l ą d u T e c h n i c z n e g o . 

zydziości lat temu ukaza ł się pierwszy zeszyt naszego 
Jego założyciel S T E F A N K O S S U T H W prospekcie w y -

^onym w k o ń c u 1874 r. wypowiedz i a ł zdanie: 
.. „że na jwłaśc iwszym środkiem zespolenia i wyrobienia na­
szych sił technicznych jest w danej chwi l i pismo poświęco­
no sprawom techniki i przemysłu", . . . 

Od pierwszego t e ż zeszytu Przegląd Techniczny zjedno­
czył wokoło redaktora-wydawcy rozstrzelone s i ły techniczne 
krajowe. Ognisko g ł ó w n e s t anowi ł K O S S U T H . Jakkolwiek 
bowiem w zeszycie kwie tn iowym 1875 r- podaną by ła notatka: 

„W uzupełnieniu ogłoszonego poprzednio prospektu, Redak-
cya zawiadamia, że do składu jej należą: pp. BORMAN M A U -
BYCV, KOŹNIEWSKI J A N , KUCIIARZEWSKI PKLIKS, MATERNICKI 
ALEKANDER, MILICEK NAPOLEON i SZOKALSKI K A R O L " ; — 

to jednak grono to zebra ło się zaledwie k i l k a razy, a n iek tó­
rzy z wymienionych, w c i ą g u pierwszych dwóch lat, nie brali 
udz ia łu we wspó łp racownic tw ie . R e d a k c y ę i a d m i n i s t r a c y ę 
p rowadz i ł sam K O S S U T H . Jego pióra t akże b y ł y a r t y k u ł y , 
niejako programowo: „Szkoła Rzemios ł " (1875) i „Rodzaj 
i s top ień wyksz ta ł cen ia i nżyn ie rów" (1876), a w Kronice bie­
żącej sprawozdania z pos tępów p r z e m y s ł u krajowego. Treść 
wype łn ia l i nas t ępu jący wspó łp racown icy 1 ) : 

S. BAŁANDOWICZ techn. dr. żel. Mosk.-Brzeskiej w Mo­
skwie, A . BUKOWSKI pom. inż. guber. w Orle, A . BRAUN 
inż. dr. żel. W . - W . i W . - B . w Warszawie, K . CHOJNACKI (f) 
obywatel w W . , W . CIIOROSZKWSKI (f) inż. górn., T . CHRZA­
NOWSKI (-j-) dyr. dr. żel. Terespolskiej w W . , T. DANGEI. inż. 
w zakładach hutniczych w Marchienne (Belgia), J . DĄBROW­
SKI inż. mech. w fabr. L i lpop-Rau w W. , A . Fccns w W . , 
J . GRABOWSKI (-]-) inż. dr. ż. Nadw. w Iwangorodzie, J . GROSS-
WAUI chem. cukr. w Jeziornie, P . JANKOWSKI insp. rząd. dr. 
ż. Teresp. w W. , T. JANOWSKI inż. w W . , Cz. JĘDRZE.IEWICZ 
chem. cukr. w Kołodnem, E . KONARZEWSKI (y) dyrek. fabr. 
cem. w Grodźcu, L . KARASIŃSKI inż. mech. w W . , W . K O ­
ZŁOWSKI inż. dr. ż. W . - W . w Skierniewicach, J . KOŻNIEW-
SKI naez. wydz. techn. dr. ż. W . - W . w W7., P . KUCIIARZEW­
SKI inż. dr. ż. Nadw., W . ŁEFPERT chem. w W . , J . ŁUHIEŃ-
BKI inż. mech., A . MATERNICKI (f) techn. mech. dr. ż. W.-
Teresp., L . MISIĄGIEWICZ chem. cukr., dr. K . W . MIZERSKI 
chem., S. MODLIŃSKI (f) inż. m. W . , ARNOLD NAWKATIL chem. 
techn. w Wiedniu , P . RAKOWSKI chem. w Berlinie, K . Rou-
BA chem. cukr. w Szamrajówce, P . RYCERSKI (-]-) inż. dr. ż. 
W . - W . , J . RYCIITER prof. Akad . Techn. L w o w . , A . RZESZO-
TARSKI (f) techn. fabr. Obuchowskiej w Petersburgu, A . 
SADKOWSKI inż. dr. ż. W . - W . w Skierniewicach, H . SCIIROTT 
inż. górn . w M . Ostrawie (Morawia), J . SŁOWIKOWSKI inż. 
w W . , E . SOKAL inż. dr. ż. Nadw., R . DE SOLDESIIOFI' inż. 
cyw. w Louvain , J . SPORNY (f) inż. w W. , L . STANKIEWICZ 
chem. cukr. w Czarnominie, A . STULGIŃSKI dyr. papierni, 
K . SZOKALSKI inż. górn. w W . , A . ŚWIĘCICKI inż. mech. 
w W . . E D . W Ę Ż Y K techn. w W . , W . WIELICKI chem. cukr. 
w Sokołowie, W . WIERZBOWSKI (f) inż. zarz. komunik. w W., 
B . ZATORSKI chem. w W. , L . ZGÓKSKI inż. w Równem, A N T . 
ZIELIŃSKI (-J-) prof., S. ZIEMBIŃSKI (t) dyr. inst. techn. przem. 
w Krakowie, S. ŻALIŃSKI inż. w W. , B. ŻOOHOWSKI bud. 
w W . 

Większość w s p ó ł p r a c o w n i k ó w stanowili młodzi techni­
cy, j ak wykazuje procent śmier te lności : w ciągu lat trzydzie­
stu z 49 osób zmar ło ty lko 13. W spisie widz imy 12 inżynie ­
rów d r ó g żel. i 7 c u k r o w n i k ó w ; te też specyalności g ó r o w a ł y 
w piśmie liczbą poświęconych i m a r t y k u ł ó w . 

Prospekt na rok trzeci zapowiada ł : 
„ W r. 1877 należeć będzie do składu redakcyi, jako współ­
redaktor inż. mech. p. JÓZEF DĄBROWSKI". 

D o p o m a g a ł przytem wtedy K O S S U T I I O W I W dziale cukro­
w n i c z y m inż. S T A N I S Ł A W Ż A L I Ń S K I a w k o ń c u roku zaczął 
b rać udz ia ł w pracy redakcyjnej F K L I K S K U C H A R Z E W S K I . 

W c iągu trzech p i e rwsz}^ ! lat całą a d m i n i s t r a c y ę pro­
wadz i ł K O S S U T H . W pierwszym roku prenumerata p o k r y ł a 
wydatk i na druk i papier i skromne honorarya współpraco­
w n i k ó w po 2 kop. od wiersza. Praca redakcyi i admiuistracyi 
nie b y ł a wcale wynagradzana. L a t a n a s t ę p n e przynos i ł} ' 
w tych samych warunkach kilkaset rublowe niedobory, pokry-

') P rzy nazwiskach osób już nieżyjących postawiono (f). 

wane w końcu każdego roku s k ł a d k a m i , zebranego przez 
K O S S U T H A grona k i lkunas tu of iarodawców. 

Z począ tk iem 1878 r. czynności redaktora i administratora 
objął F E L I K S K U C H A R Z E W S K I , podpisujący przytem pismo jako 
redaktor odpowiedzialny. K O S S U T H , podpisu jący dalej jako 
wydawca, nie przes ta ł b rać czynnego udz ia łu w redak­
cy i , k tóre j w swym charakterze założyciela pisma faktycz­
nie p rzewodniczy ł . Do redakcyi weszli: A D A M B K A U N i A L E ­
K S A N D E R S A D K O W S K I . Czterej cz łonkowie rozdziel i l i m iędzy 
siebie p racę redakcyjną . K O S S U T H , p r o w a d z ą c y dalej r u b r y k ę 
ruchu p rzemys łowego , za jmował się s łownic twem i streścił 
w r. 1880 zasady, kierujące w dalszym ciągu krokami redakcyi 
w tych sprawach. K U C H A R Z E W S K I p rowadz i ł ogólne czynności 
redakcyjne i rachunki administracyi . Przygotowywaniem do 
druku a r t y k u ł ó w n a d s y ł a n y c h za jmował się g ł ó w n i e B R A U N , 
w korekcie d ruku d o p o m a g a ł S A D K O W S K I , a wszyscy razem 
uzupe łn ia l i się nawzajem i wype łn ia l i braki teki redakcyjnej. 
Poza tern gronem, pracu jącem w stałej łączności , dz ia łem 
cukrowniczym za jmował się wtedy S T A N I S Ł A W R O S Z K O W S K I ; 
H E N R Y K W I Z B K K rozpoczyna ł swe prace około upo rządkowa­
nia s łownic twa cukrowniczego; inżyn ie r francuski A . G R . W I E R 
dos ta rcza ł a r t y k u ł ó w z elektrotechniki. W r. 1879 do grona 
redakcyi p rzy łączy ł się L U D W I K W O J N O i objął kierunek dzia łu 
mechanicznego. Redakcya zaczęła się za jmować sprawami 
kanal izacyi Warszawy, przy udziale inżyn ie rów M A J E W S K I F.-
(IO, S P O R N E G O i S U R Z Y O K I E G O . 

Wydawnic two , prowadzone w porządku ustanowionym 
przy zak ł adan iu pisma, odczuwać zaczęło po t rzebę n i ek tó rych 
reform, pociągających za sobą zwiększenie kosz tów n a k ł a d u . 
W r. 1880 ofiarował w tym celu swą pomoc jeden ze wspo­
mnianego grona of iarodawców W Ł A D Y S Ł A W K K O N E N U K R G , 
k t ó r y też przyjął na siebie całe wydawnictwo, oswobodzi ł re­
daktora od zajęć administracyjnych, umożebn i ł przez po­
większenie formatu rozwój dzia łu architektury, a od stycznia 
1882 r. p o d p i s y w a ć zaczął Przegląd jako wydawca. 

W końcu 1880 r. weszli do Komi t e tu Redakcyjnego 
przedstawiciele budowniczych warszawskich: E D W A R D C I ­
C H O C K I , W Ł A D Y S Ł A W H I R K Z E L , Z Y G M U N T K I Ś L A Ń S K I i K O N S T A N ­
T Y W O J C I E C H O W S K I . Od począ tku 1881 r. Przegląd wychodzić 
zaczął w wie lk im formacie i zwiększył l iczbę dodawanych po­
przednio tablic r y s u n k ó w . Oprócz nowego wydawcy i wymie­
nionych budowniczych, pomnożyl i wtedy skład Komi t e tu 
Redakcyjnego inżynierowie : W I K T O R C Z A R L I Ń S K I i J Ó Z E F S Ł O ­
W I K O W S K I . P ierwszy z nich, założyciel pisma Inżynieryo 
i Budownictwo, konkuru jącego wtedy z Przeglądem, wkró tce 
opuści ł W a r s z a w ę , — d r u g i do dnia dzisiejszego zasila pisii.o 
cennemi swemi pracami. W t y m l i cznym Komitec ie ściślejsze 
grono wykonawcze stanowili wtedy: B R A U N , K I Ś L A Ń S K I , K U ­
C H A R Z E W S K I , S A D K O W S K I i W O J N O . W r. 1881 przy łączył się 
do nich Z D Z I S Ł A W D Ą B R O W S K I , jako kierownik dz ia łu cukro­
wniczego. K O S S U T H Ó W ] zajęcia osobiste nie pozwa la ły j u ż 
b rać s ta łego udz ia łu w pracach redakcyjnych. 

W zeszycie l ipcowym 1883 r. podane było zawiadomie­
nie nas tępu jące : 

„Uwyda tn ia j ący się coraz silniej rozwój przemysłu cukro­
wniczego w kraju wywoła ł potrzebę podniesienia i rozsze­
rzenia odpowiedniego działu w Przeglądzie Technicznym. 
Redakej7a odwołała się w tym celu do ogółu cukrowników 
krajowych. Zebrane w d. 16 czerwca r. b. osoby, przyrzekł­
szy współudział tak własny , jak i kolegów nieobecnych, w y ­
bra ły z pomiędzy siebie na członków redakcyi pp. JÓZEFA 
DEMUEGO, dyrektora cukrowni, ZYGMUNTA LUBIŃSKIEGO, ma­
gistra nauk przyr. i JÓZEFA NATANSONA kandydata nauk 
przyr. N o w i członkowie redakcyi, wspólnie z naszym da­
wnym kolegą, inżynierem ZDZISŁAWEM DĄBROWSKIM, obej­
mują odtąd kierownictwo działu cukrowniczego w Prze­
glądzie". 

B y ł to pierwszy objaw zjednoczenia c u k r o w n i k ó w kra­
jowych , k tó rego ogniskiem sta ł się odtąd dzia ł cukrowniczy 
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Przeglądu. K ie rownic two tego dzia łu objął J Ó Z E F N A T A N S O N . 
Dz ia ł architektoniczny zyska ł t akże nowego kierownika 
w osobie J A K A H E U K I C H A , ojca. 

W marcu 1 8 8 4 r., po K U C H A R Z E W S K I M , u s t ępu j ącym 
z powodu zajęć osobistych, objął r edakcyę B R A U N . Z człon­
ków Komi t e tu Redakcyjnego pomagali m u wtedy najwięcej : 
D Ą B R O W S K I , H E U R I C H , K I Ś L A Ń S K I , N A T A N S O N , S A D K O W S K I 
i W O J N O . W artykule p. t. Po dziesięciu latach, podanym 
w zeszycie g rudniowym 1 8 8 4 r., opisane by ły pokró tce koleje, 
jakie w ciągu tego czasu przechodzi ło wydawnictwo. 

N ie myl i ł się K O S S U T H , uważa jąc pismo poświęcone spra­
w o m techniki i p r z e m y s ł u za na jwłaśc iwszy ś rodek zespole­
nia i wyrobienia naszych sił technicznych. Przegląd, będący 
od c h w i l i za łożenia g ł ó w n e m ogniskiem ruchu technicznego, 
s ta ł się od r. 1 8 8 2 organem kó łka t echn ików, jakie się zbie­
ra ło woko ło S P O R N E G O W Resursie Obywatelskiej . Z in icya-
tywy B R A U N A , zawiąza ła się w r. 1 8 8 5 spó łka t e chn ików, na 
k tó rą W Ł A D Y S Ł A W K R O N E N B E R G , jeden z jej uczes tn ików, 
przela ł swe prawa wydawnicze. Wesz l i do niej wszyscy nie­
ma l technicy, k t ó r z y w ciągu pierwszych dziesięciu lat brali 
udzia ł w wydawnictwie , weszły i nowe si ły i u t w o r z y ł o się 
liczne, bo w począ tku z 7 5 osób złożone grono wspó łnak ład -
ców, obowiązujących się aktem rejentalnym do wnoszenia 
corocznie na potrzeby wydawnictwa, stosownie do zapisu, po 
5 0 lub 1 0 0 rub. N a pierwszem zebraniu 2 0 grudnia 
1 8 8 5 r., poprzedza jącem spisanie aktu przed rejentem P A -
K L E R S K I M , rozpatrywano projekt regulaminu spółki i wybrano 
na redaktora A D A M A B R A U N A , a na a d m i n i s t r a t o r ó w E M I L A 
P A I D L Y E G O , Z D Z I S Ł A W A D Ą B R O W S K I E G O i A L E K S A N D R A S A D K O W -
S K I E G O . Do K o m i t e t u Redakcyjnego na r. 1 8 8 G wesz l i : 
A . G R A F E , J . H E I L P E R N , A . H O Ł O W I Ń S K I , S T . H O R O S Z K I E W I C Z , 
G . K A M I E Ń S K I , E . P A I D L Y , J . P I A S E C K I , F . R Y C E R S K I , E . S C I I Ó N -
E E L D , S. S Z Y L L E K , W . T R Z C I Ń S K I , H . W I Z B E K , S. Z I E L I Ń S K I , 
a z dawnych cz łonków ustąpi l i wtedy: J . D E M B Y , W . H I R S Z E L , 
W . K R O N E N B E R G , Z . L U B I Ń S K I , K . W O J C I E C H O W S K I . 

Spó łka zawiązaną zos ta ła na lat pięć. W ciągu tego 
czasu całą pracę redakcy jną p rowadz i ł B R A U N , dopókąd po­
zwala ło mu zdrowie. W r. 1 8 8 6 za s t ępowa ł go dwukrotnie 
przez czas k r ó t k i (po 1 do 2 miesięcy) J A K Ó B H E I L P E R N , k t ó r y 
pod koniec 1 8 8 7 r. objął s ta łe z a s t ęps two i p r o w a d z i ł redak­
cyę przez ca ły rok 1 8 8 8 do lutego 1 8 8 9 , a w t y m ż e roku jesz­
cze raz z a s t ę p o w a ł redaktora przez czas k r ó t k i . 

A d m i n i s t r a c y ę wybierano corocznie. W r. 1 8 8 7 , na miej­
sce E . P A I D L Y ' E G O i Z . D Ą B R O W S K I E G O , weszli: J . H E U R I C H i B . 
P R O N A S Z K O . Niestety, serdecznie oddaną wydawnic twu p r a c ę 
J . H E U R I C H A w k r ó t c e p r z e r w a ł a śmierć . W r. 1 8 8 8 administra­
cyę s tanowil i : B . P R O N A S Z K O , A . S A D K O W S K I i A . W O Y D E . W r. 
1 8 8 9 na miejsce tego ostatniego wszedł P . W Ó J C I C K I . 

Do Komi t e tu Redakcyjnego wszedł w r. 1 8 8 7 A L E K S A N ­
D E R P O D W O R S K I , a w 1 8 8 9 : K . C H R Z Ą S Z C Z E W S K I . J . D Z I E K O Ń -
S K I , H . J E W N I E W I C Z , Z . K O Z I E T U L S K I , W . L E P R E R T , J . M A J E W ­
S K I , W . M A R C Z E W S K I , K . O B R Ę B O W I O Z , W . S O Ł T A N , S. W E R N E R , 
Z . W O J S Ł A W , a z dawnych cz łonków us tąpi l i wtedy: G . K A ­
M I E Ń S K I i J . H E I L P E R N . 

J ednocześn ie , jeszcze jeden fakt s twierdz i ł s łuszność 
p r z e w i d y w a ń K O S S U T H A , CO do skutecznego w p ł y w u pisma 
technicznego na zespolenie t e chn ików krajowych. W r. 1 8 8 9 
kó łko t echn ików, p rzy wspó łudz ia le B R A U N A , przenios ło się 
z Resursy Obywatelskiej do Oddzia łu Towarzys twa P . P . i H . 
i w y t w o r z y ł o tam w n a s t ę p s t w i e Sekcyę Techniczną , k tóre j 
Przegląd s łużył w dalszym ciągu za organ, d r u k u j ą c y wszyst­
kie ważnie jsze referaty. 

Zebranie ogólno w s p ó ł n a k ł a d c ó w z 3 0 marca 1 8 9 0 r. 
mia ło do rozs t rzygn ięc ia ważną k w e s t y ę dalszego bytu wy­
dawnictwa. Z k o ń c e m tego roku kończy ł się pięcioletni ter­
min t rwania spółki . W s p ó ł n a k ł a d c y postanowili jedno­
myś ln ie p rowadz ić dalej wydawnictwo, obniżając zarazem m i ­
n imum rocznej sk ładk i dla w s p ó ł n a k ł a d c ó w do 2 5 rub. Redak­
cyę, z powodu słabości B R A U N A , nie przes ta jącego podp i sywać 
pisma, objął J Ó Z E F G R A B O W S K I . A d m i n i s t r a c y ę powierzono B O ­
L E S Ł A W O W I P R O N A S Z C E , przy pomocy S T A N I S Ł A W A M A J E W S K I E ­
GO. Do Komi t e tu Redakcyjnego wesz l i : S. B R O N I E W S K I , S T . 
Ć W I K I E Ł , J . H E I L P E R N , J . G R A B O W S K I , W . K O L E N D O . Z m a r l i : 
przodownik c u k r o w n i k ó w PT. W I Z B E K i członek adminis t racj i 
P . W Ó J C I C K I . 

G R A B O W S K I poświęci ł Przeglądowi Technicznemu osta­
tnie lata swego życia i p r o w a d z i ł r e d a k c y ę do chwi l i zgonu 

w r. 1 8 9 9 , przy stałej pomocy J A N A M I C H A L I K O Y 
W r. 1 8 9 5 pismo z mies ięcznika p rzeksz ta łcone z 
dwutygodnik, a w 1 8 9 6 na tygodnik, przyczem for 
znacznemu zmniejszeniu. A d m i n i s t r a c y ą do r. 18i 
w a ł się B . P R O N A S Z K O , poczem p r o w a d z i ł ją przez 
S T . P R Z Y B Y Ł K O . D O Komi t e tu Redakcyjnego weszli A 
T. R U T K O W S K I i E . S O K A L . W r. 1 8 9 3 us tąpi l i Z . D A 
i T . R U T K O W S K I a dział cukrowniczy Przeglądu pr 
się w oddzielne pismo Gazetą Cukrowniczą. Na karc 
łowej Przeglądu z r. 1 8 9 3 podana by ł a d ł u g a lista 
cz łonków redakcyi, pozosta jących z lat dawnych. W 
n a s t ę p n y c h nie wymieniano sk ładu redakcyi , k t ó r y u « 
niony zos ta ł dopiero w numerze 4 1 z r. 1 9 0 0 . W t y m no. ^ . 
składzie , z wymienionych w r. 1 8 9 3 członków pozostawali 
j uż ty lko: K . OBREJJOWICZ i S . Z I E L I Ń S K I . 

Zebranie nadzwyczajne wspó łnak ładców, zwo łane 8 l i ­
stopada 1 8 9 9 r. po zgonie J Ó Z E F A G R A B O W S K I E G O , powierzy ło 
tymczasowe prowadzenie redakcyi J A N O W I M I C H A L I K O W S K I E -
M U . N a zebraniu 2 9 marca 1 9 0 0 r. wybrano specyalną ko-
misyę do wyboru k a n d y d a t ó w na redaktora, k t ó r y m w cl. 2 8 
maja tegoż roku wybrany zosta ł J A K Ó B H E I L P E R N . 

N o w y redaktor objął kierunek pisma od numeru 4 1 
z r. 1 9 0 0 przy udziale K o m i t e t u Redakcyjnego złożonego 
z: Z . B Ł A C H O W S K I E G O , C Z . D O M A N I E W S K I E G O , J . G R Y Ż E W S K I E -
GO, S T . J A K U B O W I C Z A , J . M I C H A L I K O W S K I E G O , K . O B R E B O W I C Z A , 
B R . R O C Ó Y S K I E G O , A L . R O S S E T A , T . W I T K O W S K I E G O i S T . Z I E ­
L I Ń S K I E G O . Ten sam Komi te t Redakcyjny, za wyłączeniem 
J . G R Y Ż E W S K I E G O i A . R O S S E T A , by ł j u ż poprzednio czyn­
ny, poczynając od r. 1 S 9 6 . 

Z począ tk iem 1 9 0 1 r. spełni ły się ca łkowicie przewidy­
wania założyciela Przeglądu Technicznego, w y r a ż o n e w pro­
spekcie z r. 1 8 7 4 . Za łożone w r. 1 8 9 9 Stowarzyszenie Techni­
ków w Warszawie, rozwijając się szybko, weszło z Przeglą­
dem w uk ład , na mocy k tó rego wszyscy cz łonkowie Stowa­
rzyszenia o t rzymują pismo obowiązkowo, bez oddzielnej do­
p ła ty . In icya tywa tej doniosłej w dziejach rozwoju Przeglądu 
zmiany wysz ła z poza K o m i t e t u Redakcyjnego, bo od Prezesa 
R a d y Gospodarczej Stowarzyszenia T e c h n i k ó w P I O T R A D R Z E ­
W I E C K I E G O , a poparta żywo przez nowego redaktora, szybko się 
urzeczywis tn i ł a , Dzięk i temu i z uwagi , że cz łonkowie Sto­
warzyszenia T e c h n i k ó w , k t ó r y c h l iczba ogó lna wynosi j u ż 
obecnie około 1 2 0 0 , r ek ru tu j ą się niemal wyłączn ie z poś ród 
naszych t echn ików i p rzemys łowców, Przegląd Techniczny, 
poczynając od począ tku r. 1 9 0 1 , s t a ł się is totnym organem ogó­
łu polskich t e c h n i k ó w i p r z e m y s ł o w c ó w w Kró l e s tw ie i Ce­
sarstwie. J ednocześn i e pismo, nie przestawszy b y ć tygodni­
kiem, powróci ło do dawnego większego formatu, umożli­
wiającego odpowiednie traktowanie dzia łu architektury 
i znacznie zwiększy ło swą objętość. 

W r. 1 9 0 1 weszli do K o m i t e t u Redakcyjnego: P . D R Z E ­
W I E C K I , E . K U C H A R Z E W S K I , B . S Z A P I R O , a us tąpi l i : Z . B Ł A -
C U O W S K I , Cz . D O M A N I E W S K I , J . M I C I I A L I K O W S K I , K . O B B Ę B O -
W I C Z ; w r. 1 9 0 2 weszli: A . P O D W O R S K I , Z . S T R A S Z E W I C Z , prof. 
M . T O Ł W I Ń S K I , us tąp i ł J . G R Y Ź E W S K I (Z powodu wyjazdu 
z Warszawy); w r. 1 9 0 3 weszli: J . E B E R H A R D T , R . S C H R A M M . 
W tym roku z dz ia łu gó rn iczo -hu tn iczego Przeglądu Tech­
nicznego p o w s t a ł wychodzący w Dąbrowie Przegląd Górniczo-
Hutniczy. 

N a zasadzie nowego regulaminu spółki , p r zy j ę t ego na 
zebraniu ogólnem 4 kwietnia 1 9 0 1 r., nowy redaktor zos ta ł 
równocześn ie administratorem wydawnic twa . Utworzono 
przytem do za ł a tw ian ia spraw pilniejszych K o m i t e t Gospo­
darczy, z łożony z sześciu w s p ó ł n a k ł a d c ó w i redaktora. 

Wymien iwszy w s p ó ł p r a c o w n i k ó w z pierwszych dwóch 
lat istnienia Przeglajlii, poprzes ta l i śmy w dalsBj . . . i c iugu na 
zapisaniu nazwisk cz łonków redakcyi i administracyi , jako 
biorących najbliższy udzia ł w wydawnic twie . Poza n i m i 
jednak, p rzyczyn i l i się do rozwoju pisma l iczni wspó ł ­
pracownicy, k t ó r y c h spis z lat 25-ciu poda ł E D W A R D W A W R Y -
KiKwir / . w liihliogni fi i 37-WW tomów Prieyl. Techn., opra­
cowanej na p a m i ą t k ę 25-letniego jubileuszu wydawnictwa. 
Wyjmujemy z tego spisu listę osób, k tó re zasi lały przez 
d łuższy czas Przegląd swemi pracami a nie by ły wyżej wy­
mienione: 

A . BAKCIKOWSKI (•[•), J . BIERNACKI, W . BIERNACKI, M . • 
BOBIŃSKI, IV. BRAUN, W Ł . CHROMIŃSKI, W Ł . CICHOCKI, K . 

CZ.U'L'CZYŃSKI (•[•), H . Cz01'OW8KI, Si. DoilOKZYŃSK1, F. F L A U M , 
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L . GEMRARZEWSKI, R. bar. GOSTKOWSKI, M . GRABIŃSKI, A . 
GRABOWSKI, E . HANKUS, M . HEILPERK, J . HINZ (-}•), Cz. JĘDRZE-
JEWIOZ, L . KNAUFF, W . KONDAKI , ST. KONTKIBWIOZ, W Ł . K O ­
ZŁOWSKI, J . L E S K I , Sr. LISIECKI, M . ŁEMPICKI , W . Łoru-
SZYŃSKI, ST. MAŁYSZCZYCKI, K . MARUIIEŃSKI, H . MERCZYNG, 
Z . MICHAŁOWSKI (-[-), K . J . MIECZNIKOWSKI, S. MODLIŃSKI (j), 
K . MOŚCICKI, E . NATANSON, E . NEUGEHAUEII, A . OLSZEWSKI, 
J . ORPISZEWSKI, K . OSSOWSKI, A . OSTRZENIEWSKI, J . PAPT.OŃ-
SKI, M . PASZKOWSKI, W Ł . PIOTROWSKI, H . POLACZEK, J . PRUF-

FER, S. M . RoGCSKI, L . ROSPBMDOWSKI, L . RoSSMAN, A . RzE-
SZOTARSKI (-J-), S. SCIPIO (•[•), A . SĘKOWSKI, L . SINDEŁAR (-|-), 
K . SROKOWSKI, ST. STETKIEWICZ (•}-), STRADOMSKI, ST. SZUCH, 

E . SZYMAŃSKI, M . SZYMANOWSKI, prof. M . THULLIE, E . W A -
WRYKIEWICZ, J . WOJCIECHOWSKI, A . W O L S K I , J . WOLSKI. 

N a zakończenie wzmianka o drukarzach. Przez pierwsze 
lat siedem wychodz i ł Przegląd z pod pras A L E K S A N D R A G I N S A ; 
przez n a s t ę p n e lat dziesięć drukowany b y ł u J Ó Z E F A S I K O R ­
S K I E G O . Od r. 1892 wychodzi z drukarni K S A W E R E G O R U B I E -
S Z E W S K I E G O i K A R O L A W R O T N O W S K I E G O . W d w ó c h ostatnich 
z a k ł a d a c h za jmowa ł się s k ł a d a n i e m Przeglądu i dotąd kieruje 
drukiem K A R O L L U B A Ń S K T . F. K. 

T E L E F O N Y W WARSZAWIE. 
I. Gmach Zarządu i Stacyi Centralnej. 

(Tabl. I - VI I I ) . 

W czerwcu r. 1902 Akcy jne Towarzystwo Cedorgren 
ze Szwecyi o t r z y m a ł o pozwolenie na p rzebudowę dawnej 
sieci te lefonów B e l l a w Warszawie na system 
o t. zw. „ba tery i centralnej". Charakterystycz­
ne cechy systemu tego polegają przedewszyst-
k iem na tem, iż u abonenta niema ani same­
go ź ród ła p r ą d u , ani też i n d u k t o r ó w , a na­
stępnie , że wszystkie s y g n a ł y , p r zesy ł ane do 
stacyi, pows ta ją automatycznie przez zdjęcie 
lub zawieszenie mikrofonu na haczyku aparatu, 
znajdującego się u abonenta. Do cech również 
charakterystycznych systemu na leży i to, że 
wszelkie ź ród ła p r ą d u znajdują się w Stacyi 
Centralnej, wszystkie zaś przewodniki g ł ó w n e 
prowadzone są kablami podziemnymi, umiesz­
czonymi w kana ł ach betonowych. 

Stacya Centralna nowych te lefonów zo­
s ta ła pomieszczona w specyalnie zbudowanym 
gmachu przy u l . Zielnej ,\« 37 (tabl. I — V I I I ) . 
Jest to budynek o parterze, 4-ch zwyk łych pię­
trach i piątej specyalnej kondygnacyi , cofniętej 
nieco od l i n i i frontu, a wznoszącej sią w górę 
na wysokość dwóch normalnych piątr . W y s o ­
kość gmachu, pod okap ostatniego dachu, w y ­
nosi 28 m; powierzchnia zaś, zaję ta pod budy­
nek, obejmuje 375 m2. 

N a tej niewielkiej powierzchni wzniesiono 
budynek, zas ługujący na u w a g ę choćby z tego 
względu , iż w wykonaniu gmachu tego widzi 
się rzadko u nas w y m a g a n ą , a więc i rzadko 
spo tykaną dokładność , s t a r anność i sol idność 

I 'iiit/iniliiic. 

robót . Este tyczna strona budowy również p ie rwszorzędne 
zajmuje miejsce. F r o n t wykonany całkowicie z ciosu wapien­
nego szwedzkiego, w e d ł u g projektu profesora sztokholmskiej 
poli techniki C L A S O N ' A , wywiera , pomimo całej swej surowości , 
n iepoś lednie wrażen ie estetyczne. Spokojne linie, zgodne 

Szatnia. 

Rys . 1. 

z n a t u r ą m a t e r y a ł u do budowy uży t ego , oży­
wione umie ję tn ie i og lędnie rozrzuconymi, 
a dzielnie przytem modelowanymi maskaro-
nami, czynią zaszczyt autorowi tej harmo­
nijnej, w stylu nowoczesnym kompozycyi . 

W e w n ę t r z n y uk ład sal i pokojów jest 
w y n i k i e m specyalnych potrzeb gmachu, wska­
zanych przez dzielnego inżyn ie ra i dyrektora 
szwedzkich towarzystw telefonicznych p. C E -
D E R G R E N ' A , a umie ję tn ie i p o m y s ł o w o urzeczy­
wistnionych przez chlubnie znanego architekta 
p. BllONISLAAYA RoGOYSKIEGO. 

N a parterze rozmieszczono: N a osi 
g łówne j budynku — wejście dla publ icznośc i 
z westybulem poś rodku , kasę , r e d a k c y ę katalo­
g ó w , biuro a b o n e n t ó w i pokój rezerwowy. D l a 
telefonistek wejście jest przez b r a m ę , gdzie 
obok odźwie rnego znajduje się specyalna dla 
nich k la tka schodowa. P r z y tej klatce schodo­
wej umieszczono również w indę e lektryczną, 
p rowadzącą aż na 4-te p ię t ro . 

Ze znajdującego się na parterze west}'-
bulu prowadzi marmurowa kla tka schodowa 
na I-e p ię t ro , gdzie roz lokował się g ł ó w n y za­
rząd, z pokojami dla dyrektora, sekretarza, ga­
binetem inżynie ra z salą ry sunkową . K a ż d y od-

Rys . 
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dzia ł posiada swą tua le t ę z klozetom i umywaln ią , g rupu jące stacyi i sypialnia z dwoma łóżkami dla telefonistek wycze-
się w jednem miejscu pomiędzy pokojami zarządu a pokojem 1 ku jących na swoje d y ż u r y nocne. 
gospodyni. IV-to i V-te p ię t ro , to właśc iwa stacya te lefonów. N a 

N a 11-giem p ię t rze mieści się t. zw. biuro budowlane IV-em pię t rze w wielkiej sali od frontu ustawiono las tablic 
'mające pod s w y m zarządem całą sieć miejską p r z e w o d n i k ó w , rozdz i a łowych ze specyalnj^ch że laznych koz łów z łożonych , 
poza gmachem się znajdującą) , oraz k lub panien telefonistek, j na k t ó r y c h całą sieć p r z e w o d n i k ó w miejskich rozdzielono 
„ K l u b " ten sk łada się z kuchni , bufetu, sali jadalnej i sali i rozsegregowano. Kab le z podziemnej miejskiej sieci idące, 
gośc inne j , przeznaczonej bądź do odpoczynku, bądź też do : wchodzą najpierw do studni, po rogach gmachu się znajdu-
przyjecia obcych, a nawet do zabawy. Nadmien i ć tu wypada, 1 j ących (p. plan p iwnic na tabl. III) i z tych studni przecho-

Plan głównej sieci podziemnej. 

Rys. 8. 

że bufet jest prowadzony przez Za rząd Towarzys twa, a po­
t rawy w nim wydawane o t r zymują pracownicy po cenach 
kosztu w ła snego . 

N a I l l - e m p ię t rze umieszczono: salę do przechowywa­
nia odzieży wierzchniej (szatnię) (rys. 1); w sali tej stoją szere­
g i szafek na klucz zamykanych, do celu tego s łużących i gdzie 
k a ż d a telefonistka posiada swą szafkę. Obok umieszczono 
obszerny pokój tualetowy z 6-a wykwin tnemi umywaln iami 
i wszelkiemi przyborami tualetowemi (rys. 2), oraz szereg 
bia łych , od czystości lśniących klozetów-. N a t emże p ię t rze 
mieści się jeszcze pokój i nżyn ie ra stacyi, gabinet naczelniczki 

dzą w ścianę szczytową, w y k o n a n ą z b loków betonowych 
zaopatrzonych w specyalne k a n a ł y , k t ó r y m i kable przecią­
gane są do sali rozdzia łowej , j u ż powyże j wspomnianej. 
Z sali tej przewodniki przechodzą do sali górne j aparatowej, 
i rozprowadza ją się do miejsc w ła śc iwych w przestrzeni two­
rzącej się m iędzy dwiema pod łogami . 

Sala ostatnia na p ię t rze Y- t em utworzona jest z więźby 
| żelaznej ze szczytowymi murami związane j . W i ę ź b a sk łada 

się z sześciu d ź w i g a r ó w t r ó j p r z e g u b o w y e h , powiązanych 
. z sobą i śc ianami szczytowemi, pod łużn i eami i wiatrownicami. 

Powiązan ie ścian szczytowych z więźbą w y m a g a ł o specyalnej 
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uwagi choćby z tego względu, że ściairy te są prawie wolno 
stojące, mają wysokość 12 m a g rubość ty lko 0,42 DI. 
W celu utworzenia sali ciepłej , a przytem posiadającej wygląd 
przyzwoity , należało podwies ić sufit poziomy, co os iągnię to 
przez zawieszenie na g ł ó w n y c h d ź w i g a r a c h szeregu beleczek 
że laznych, na k t ó r y c h zrobiono strop że laznobetonowy. Dźwi ­
gary okryto śc iankami z p ł y t betonowych; pomiędzy szalów-
ką dachu a p ł y t a m i betonowemi ubito w a r s t w ę torfu jako 
izolacyę. O t r zymaną tak im sposobem zamknię tą p rzes t rzeń 

Koszt wzniesienia gmachu w y r a ż a się w sumie 
220 000 rub., w k tóre j mieści się j u ż koszt kamienia do fasa­
dy (10500 rub.;, z cłem i kamieniarzem przy obsadzaniu 
(9700 rub.), razem 20200 rub. (t. j . 40 rub. za m? fasady). 
Umeblowanie kosztuje około 16000 rub., plac 76000 rub. 
Razem 315 000 rub. Kosz t zaś wzmiesienia budynku samego, 
odniesiony na 1 m3 jego objętości , wyniós ł wraz z kana-
lizacya, ogrzewaniem, oświet leniem, kamienna fasada: 

220000 : 10 600 = 20 rub. 90 kop. 

Studzienka dln rur 37-io-otworowych. 

Rys . 4. 

udekorowano architektonicznie i pomalowano w jasnych 
tonach. 

Zgrupowane w sposób opisany sale i pokoje w budynku 
w y k o ń c z o n o bardzo starannie. Dębowe buaże rye biegną 
wzdłuż ścian, wiążąc się z t ak iemiż obramowaniami drzwi 
i okien. W g ł ó w n e m wejściu i westybulu t ła ścian, ponad 
buażeryą . wy łożono b i a łym marmurem włoskim, okna oszklo­
no szybami lustrzanemi, a wielkie okno k la tk i schodowej 

N a tabl. I i I I podano widok ogólny i lice budjmku, na 
tabl. I I I i I V — p l a n y i przecięcie poprzeczne, na tabl. V — 
V I I I — widok i wybitniejszych pomieszczeń, a mianowicie: 
na tabl. V—wes tybu l z widokiem na schody g ł ó w n e . i salę 
pos iedzeń zarządu , na tabl. VI—gabinet dyrektora i salę 
gośc inną k lubu panien telefonistek, na tabl. V I I — s a l ę skrzy­
żowań i akumulatory, na tabl. V I I I — s a l ę maszyn i salę ko­
m u t a t o r ó w . P. T. 

Zaciąganie kulili. 

Rys . 5. 

przy westybulu g ł ó w n y m ozdobiono wie lk im wzorzystym . 
w i t r ażem. Stolarskie, a przedewszystkiem malarskie roboty 
wykonano z rzadką u nas dokładnością . W y g ó d k i i tualety 
lśnią się swą białością. Śc iany wyłożone p ł y t k a m i , pomiesz­
czenia oświe t lone e lektrycznością i wentylowane mecha­
nicznie, wskutek czego nie odczuwa się braku okien, natural­
ną d rogą wen ty lu j ących pomieszczenie. 

Cały gmach ogrzany jest centralnie, pa rą o nizkiem 
ciśnieniu i wentylowany mechanicznie. Oświet lenie elektrycz­
ne p r ą d e m , czerpanym ze stacyi miejskiej. Armatura do 
oświet lenia , sprowadzona ze Sztokholmu, wyróżn ia się swym 
wytwornym smakiem i odrobieniem. Meble, również ze 
Szwecyi sprowadzone, są nader p iękne . Trzymane w rysun­
k u o formach nowych, oryginalnych, z k tó rych t ryska j a k i ś 
nas t ró j artystyczny, u jawniający wielką k u l t u r ę piękna. 

II. Opis sieci i Stacyi Centralnej. 
G d y w r. 1900 z wygaśn ięc iem koncesyi na telefony 

warszawskie, znajdującej się w rękach Towarzystwa Be l l a , 
nową koncesyę o t r zyma ło szwedzkie Towarzystwo Te le fonów 
Cedergren, pows ta ło przedewszystkiem pytanie o wyborze 
systemu. R o z s t r z y g n i ę t o je na korzyść systemu bateryi cen­
tralnej, k t ó r y to system w y d a w a ł się najodpowiedniejszym 
ze w z g l ę d u na niewielki stosunkowo obszar miasta i na wie l ­
kie swoje zalety w p o r ó w n a n i u z dawniejszym systemem ba­
teryi lokalnej. Do zalet tego systemu zaliczamy przede-
wsz3rstkiem ześ rodkowanie wszystkich źródeł p r ądu na stacyi 
centralnej, przez co unika się konieczności umieszczania ba­
teryi i induktora w aparatach telefonicznych, u suwa jąc 
w ten sposób jedno ze źródeł częs tych uszkodzeń; aparat zaś, 

9 
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pozbawiony bateryi i induktora, może pos iadać o wiele mniej­
sze wymia ry i estetyczniejszy w y g l ą d zewnę t r zny . P rócz 
tego czynność abonenta przy telefonowaniu jest przy t y m 
systemie doprowadzona do min imum, g d y ż wszelkie s y g n a ł y 
uskuteczn ia ją się bądź to automatycznie, bądź to przez tele­
fon is tkę na stacyi. P r z e w o d n i k i postanowiono p rowadz i ć 
pod ziemią w ś ródmieśc iu i jedynie na k r a ń c a c h miasta wy­
p r o w a d z a ć je ponad powie rzchn ię . Umieszczenie przewodni­
ków pod ziemią daje również większą pewność un ikn ięc ia 
możl iwych uszkodzeń i usuwa nie przyczynia jące się bynaj­
mniej do up iększen ia miasta: s łupy , koz ły i sieć d r u t ó w . 

R y s . 3 przedstawia plan całej g łówne j sieci podziemnej. 
W i d z i m y zeń, że wszystkie l inie wychodzą ze Stacyi Central­
nej przy u l icy Zielnej J\s 37, z trzech g ł ó w n y c h studzienek. 

Kable. 

Tl 

Skala 1 : 2. 
Rys . 6. 

Przez pierwszą z nich wychodzą kable, idące k u po łudniowej 
stronie miasta ul icami: Zielną, Świę tokrzyską i Marsza łkow­
ską aż do placu Zbawiciela , z odnogą przez Świę tok rzyską 
i N o w y - Ś w i a t do Foksa lu , oraz przez Zgodę , Bracką , P lac 
Św. Aleksandra do A l e i Ujazdowskiej . Z drugiej studzienki 
kable idą w d w ó c h kierunkach: 1) Zielną, Kró lewską , Ogro­
dem Saskim, Żabią, P lacem B a n k o w y m , R y m a r s k ą , Przejaz­
dem i Na l ewkami do Muranowa z dwoma rozga łęz ien iami : 
a) przez N o w o l i p k i i Gęsią do Dzik ie j , b) przez N o w o l i p k i 
do Karmel ick ie j ; 2) Zielną, Próżną , Placem Grzybowsk im, 
Graniczną , G r z y b o w s k ą , Gnojną, Z imną, E lek to ra lną , Chło­
dną i Wol ską do M ł y n a r s k i e j , z odnogą od P l a c u Grzybow­
skiego przez T w a r d ą do P a ń s k i e j . Z trzeciej studni, przy 
stacyi, idą kable na P r a g ę do Wi leńsk ie j i Targowej (do do­
m u ,Ni> 32), przez Zielną, Próżną , P lac Zie lony, E r y w a ń s k ą , 
Berga, Krakowsk i e - Przedmieśc ie , Bednarską , Dobrą, most 
i A l e k s a n d r o w s k ą . N a całej tej przestrzeni kable u k ł a d a n e 
są w rurach betonowych trzech rodzajów: o ś redn icy 72, 53 
i 35 cm, z 37-ma. 
rys.. 3 oznaczają 
otworowe, cienkie zaś 

19 ma i 7-ma otworami; l inie grube na 
rury 37-mio otworowe, ś rednie — 19 - to 

- 7-mio otworowe. K a ż d y o twór prze­

znaczony jest na jeden kabel. Co każde 100—160 m usta­
wione są studzienki betonowe (rys. 4), s łużące do łączenia 
i rozga łęz ian ia kabl i ; w studniach tych kable u k ł a d a n e są na 
umyś ln ie k u temu przeznaczonych konsolkach, umocowanych 
do p ionowych ru r że laznych . K o ń c e rur betonowych pi'zy 
wejściu ich do studzienki objęte są obręczą żelazną z k i lkoma 
hakami, s łużącymi do umocowywania k rążków przy ciągnię­
c iu kabl i . N a rys. 5 widz imy, w j a k i sposób odbywa się za­
ciąganie kab l i pomiędzy dwiema studzienkami; przedewszyst-
k iem przepycha się od jednej studzienki do drugiej szereg 
ki jów, zaopatrzonych na k o ń c a c h w hak i i kó łka , u rządzone 
w ten sposób, że mogą one być łączone lub rozłączane ty lko 
pod ką tem nie mniejszym niż 135°; gdy pierwszy kij wysu­
nie się w drugiej studni, to do ostatniego przymocowuje się 

l ina , wc iągana w r u r ę zapomo-
cą ki jów, do l iny zaś przymo­
cowuje się kabel zapomocą t. 
zw. „pończochy" , t. j . pochwy 
drucianej, d ługośc i około 1 m, 
ściśle obejmującej kabel i zwę­
żającej się przy c iągnięciu . Bę ­
ben z n a w i n i ę t y m n a ń kablem 
ustawia się na koz io łku nad 
otworem pierwszej studni, nad 
d r u g ą zaś stoi ko łowró t ręcz­
ny, c iągnący l inę . 

Kab le , u ż y w a n e przy bu­
dowie sieci warszawskiej, po­
siadają po 1200, 1000, 600. 
500, '200, 100, 20, 10, 4 i 2 
druty, czy l i mogą s łużyć dla 
600, 500, 300, 250, 100, 50, 10, 
2 i 1 abonen tów; różne rodzaje 
tych kabl i w idz imy na rys. 6. 
W e d ł u g przeznaczenia swojego 
dzielą się kable na dwie gru­
py: magistralne czy l i pierwszo-
klasowe, idące od stacyi do sza­
fek rozdz ia łowych, ustawio­
nych na ulicach w miejscach, 
w k t ó r y c h kable te się kończą, 
i pod rzędne czylrYlrugoklasowe, 
p rowadzące od szafek rozdzia­
ł o w y c h do koz łów na dachach 
lub p u s z e k rozdz ia łowych , 
umieszczonych na ty lnych fa­
sadach d o m ó w . Jako kable 
magistralne stosowane są ka­
ble 600, 500, 300 i 250-parowe. 
Wszys tk ie rodzaje kab l i skła­
dają się z d r u t ó w miedzianych 
0 ś rednicy 0,7 mm, sk ręconych 
parami dla un ikn ięc ia indukcyi 
1 u k ł a d a n y c h w zwoje, widocz­
ne na rysunku. Izo lacyę stano­
wi papier w kablach o większej 

ilości d r u t ó w , oraz bawe łna w kablach 10-parowych i mniej­
szych. Wszys tk ie druty owinię te są b a n d a ż e m p ł ó c i e n n y m 
i otoczone pochwą ołowianą 2 1 / 2 - 3 mm g rubośc i . Kab le po­
winny odpowiadać n a s t ę p u j ą c y m warunkom: izolacya pomię­
dzy pojedynczymi drutami oraz każdego drutu od ziemi ma 
wynos ić min imum 1000 m e g o h m ó w na 1 km, po jemność— 
max imum 0,053 m i k r o f a r a d ó w na 1 km, przewodnictwo 
dru tu—minimum 98$ przewodnictwa czystej miedzi . Pochwa 
powinna sk ł adać się ze stopu o łowiu i cyny, mianowicie za­
wierać 97$ ołowiu i 3^ cyny; papier ma pos iadać t aką wy­
t r zymałość , aby pasek 1 m d ługośc i i 1 cm szerokości , po w y ­
moczeniu w wodzie i 24-godzinnem suszeniu, móg ł w y t r z y m a ć 
ciężar 2,5 kg. Szczelność pochwy ołowianej p róbu je się w ten 
sposób, że po zalutowaniu obu k o ń c ó w kabla pompuje się d o ń 
powietrze aż do ciśnienia 2 r / j atm.; c iśnienie to po 1—2 go­
dzinach spada do 2 atm., g d y ż powietrze rozdziela się bardziej 
równomie rn i e na całej d ługośc i kabla; jeżel i pochwa jest 
dostatecznie szczelna, to ciśnienie pozostaje bez zmiany na 
tej wysokośc i . 

Pomiary izolacyi i pojemności kab l i dokonywane były 
na miejscu po otrzymaniu kabl i z fabryki , oraz po zaciągnięciu 
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ciennym i otacza mufką o łowianą (rys. 7), składającą się 
z dwóch części; części te muszą być na miejscu zlutowane 
i również przylutowane na obu końcach do pochwy ołowianej 
kabla. N a szczelność lutowania zwrócona być powinna szcze­
góln ie baczna uwaga, g d y ż najmniejszy ślad wi lgoci , mogący 
przez miejsca nieszczelne d o s t a ć się do ś rodka , zmniejsza lub 
doprowadza do zera opór izo lacyi papierowej. P o n i e w a ż 
w czasie samego łączenia niepodobna un iknąć w p ł y w u po­
wietrza nieraz wilgotnego na izolacyę, więc po zanitowaniu 

Mufki. 
Mufka łącznikowa do 600-parowycli kabli . 

Mufka łącznikowa do 300-parowych kabli . 

Mufka łącznikowa do 250-parowych kabli . 

uc , 

Mufka zamykająca koniec 100-parowego kabla na stacyi. 

Skala 1 :4. 
Rys . 7. 

kabla w rury betonowe, przed i po k a ż d e m połączeniu w stu­
dzienkach, za pomocą umieszczonego na stacyi centralnej gal-
wanometru zwierc iade łkowego i obliczane w e d ł u g wzorów: 

__ Wc. ac L . _ Cc** 1000 
* ~ a, '1000 1 x ~ a c * L ' 

gdzie, Wc—opór p o r ó w n a w c z y , ac— odchylenie galwanometru 
dla stałej Wc, ax— odchylenie dla mierzonego oporu izolacyi 
drutu lub pojemności drutu, L—długość kabla w m, Cc po­

j e m n o ś ć p o r ó w n a w c z a , zaś Wx i Cx szukane: opór izolacja 
i ' po jemność drutu. 

Łączenie kab l i , j ak wspomniano wyżej , odbywa się 
w studzienkach betonowych: łączenie pojedynczych d r u t ó w 
w y k o n y w a się w ton sposób, że oba druty, k t ó r e mają być 
połączone, wciąga się w cienką r u r k ę miedzianą, ściskaną 
nas t ępn ie umyś ln ie do tego s łużącymi szczypcami; uzyskuje 
się przez to bezwzględn ie pewny kontakt bez lutowania. N a 
r u r k ę miedzianą nasuwa się r u r k ę pap ie rową z cienkiego, 
wygotowanego w masie izolacyjnej papieru; gdy wszystkie 
druty są w ten sposób połączone, owija się je b a n d a ż e m p ł ó -

mufki zalewa się miejsca spojenia masą izolacyjną, ogrzaną 
do 180° C. i gotuje się w ciągu k i l k u godzin, aby u s u n ą ć 
wszelkie możl iwe w p ł y w y atmosferyczne. 

K a b l e magistralne doprowadzane są do szafek rozdzia­
łowych . Kons t rukcya i przeznaczenie takiej szafki są u w i ­
docznione na rys. 8. W części dolnej znajduje się pomieszcze­
nie na wprowadzane do szafki kable i dokonanie n i ezbędnych 
rozgałęz ień , w górne j zaś—12 rzędów s łupków żelaznych, po 
11 w k a ż d y m rzędzie, do k t ó r y c h p r z y ś r u b o w u j e się p ły tk i 

| porcelanowe, zaopatrzone w kontakty do umocowywania dru-
| tów; k a ż d a taka p ł y t k a posiada 10 lub 20 k o n t a k t ó w , może 
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więc s łużyć na 5 lub 10 a b o n e n t ó w : szafka więc stanowi sta-
cyę, od k tóre j kilkaset d r u t ó w , prowadzonych razem w je­
dnym kablu , rozchodzi się w różne strony. Sześć ś rodko­
wych rzędów s łupków jest przeznaczonych dla kabl i pier-
wszoklasowych, p rzychodzących od stacyi, sześć bocznych— 

Szafka rozdziałowa. 

dla kab l i drugoklasowych, p r o w a d z ą c y c h do abonen tów, każ­
dy rząd, każda p ł y t k a porcelanowa i k a ż d y drut w niej posiada 
swój numer, tak zwany numer l i n i i . D l a włączenia abonen­
ta trzeba ty lko połączyć w szafce odpowiednie numery dru­
tów pierwszo- i drugo-klasowych. J ak w i d a ć z rysunku, 
kontakty ś r o d k o w y c h p ł y t e k porcelanowych kończą się dwie­
ma sp rężynkami ; otóż do jednej z tych sprężynek doprowadza 
się l inia od stacyi, do drugiej—linia od abonenta, a więc za-
pomocą prostego rozsunięc ia s p r ę ż y n e k rozdzielamy całą linię 

od stacyi do abonenta na dwie części, co stanowi ogromne 
u ła twien ie przy badaniu uszkodzeń, g d y ż w ten sposób odnaj­
duje się bez trudu, w które j z tych dwóch części znajduje się 
uszkodzenie, czy w s t ronę stacyi, czy też w s t ronę abonenta. 

Kab le drugoklasowe, wychodzące z szafki, bywają dwóch 
rodzajów: 100-parowe i 10-paro-
we: pierwsze idą do koz łów na da­
chach, drugie do puszek rozdzia­
ł owych na 10-ciu abonen tów. Od 

- kozłów idzie już sieć powietrzna, 
tak, iż od różn iamy linie, ca łkowi ­
cie znajdujące się pod ziemią — 
w śródmieściu, i l inie, prowadzo­
ne do pewnego miejsca pod zie­
mią, a dalej, na k rańcach miasta, 
wychodzące z pod ziemi ponad 
dachy. L i c z b a abonen tów, k t ó ­
rych linie przeprowadzone są na 
całej przestrzeni pod ziemią, od­
nosi się do liczby abonen tów sie­
ci mieszanej, jak 3 : 2. 

Od puszek rozdz ia łowych 
prowadzi się l inie do mieszkań 
abonen tów kablem ' jedno- lub 
dwuparowym, uin ocowy wanym 
na tylnej fasadzie domów. Stu-
parowe kable p rowadzące do ko­
złów, przec iąga się w rurach że­
laznych, prowadzonych zwykle 
obok rynny na zewnęt rzne j fasa­
dzie domów; na koźle kabel roz­
gałęz ia się na pojedyncze linie 
w skrzynce rozdzia łowej , urzą­
dzonej podobnie, jak szafka roz­
dzia łowa, z tą jednak różnicą, że 
tu k a ż d a l i n i a przechodzi przez 
piorunochron, n i ezbędny wobec 
możności w y ł a d o w a ń elektrycz­
ności atmosferycznej. Od skrzyn­
k i idą druty izolowane do izola­
to rów na poprzecznicach kozła, 
skąd dopiero przec iąga się prze­
wodnik i nieizolowane do d o m ó w 
a b o n e n t ó w . 

Do chwi l i obecnej u łożono 
3316 DI kabla 600 - parowego, 
2579 DI—500-parowego, 13 472 DI, 
- 300-parowego, 21 52S in - 2 5 0 -
parowego, 38729 ni—100-paro-
wego, 26144 m — 50-parowego, 
113913 Hi-10-parowego, 17430 ni 
— 5-parowego, 22 600 m - d w u -
parowego i 127 241 m—jednopa-
rowego. K a b l e magistralne za­
wierają ogółem 10 150 l i n i i po­
d w ó j n y c h . 

Wszys tk ie kable, wychodzące z g ł ó w n y c h studzien, 
wprowadzone są na s t acyę w pionowych blokach cemento­
wych aż do 4-go p ię t ra gmachu stacyi centralnej, do tak 
zwanej „sali s k r z y ż o w a ń " (Kross) (p. tabl. IV) . T u k a ż d y 
kabel rozgałęz ia się znów na pojedyncze l inie na pionowych 
oporach piorunochronowych (n. Blitzableiterstativ), zaopa­
trzonych w zaciski z numerami, odpowiada jącymi numerom 
w szafkach rozdz ia łowych . N a tych zaciskach l inia przecho­
dzi przez piorunochron, bezpieczniki dla p r ą d ó w silnych i dla 
p r ą d ó w błąkających się (n. vagabundierende Strome) i kie­
ruje się stąd k u jednej stronie tak zwanego k rzyżown ika 
(n. Hauptvertheiler, Kreuzschalter), sk ładającego się z dwóch 
rzędów pionowych s łupów żelaznych, połączonych w górze 
dachem, z poziomych, również że laznych, p rę tów. Do s łupów 
tych p r z y ś r u b o w y w a n e są p ły tk i kauczukowe z zaciskami dla 
d r u t ó w . N a tej jednej stronie k r z y ż o w n i k a zbierają się więc 
wszystkie linie, p rzychodzące z miasta, u łożone w z u p e ł n y m 
p o r z ą d k u i zaopatrzone w odpowiednie numery. Po drugiej 
stronie k r zyżown ika , w drugim rzędzie s łupów, zbiegają się 
znów wszystkie linie, p rzychodzące z właściwej stacyi, z sali 
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k o m u t a t o r ó w ; są one również u łożone w po rządku w e d ł u g 
n u m e r ó w abonen tów. D l a włączenia abonenta na stacyi, co 
uskutecznia się po w y k o ń c z e n i u wszystkich robót na mieście, 
wystarcza przec iągnąć druty od zacisku z numerem danego 
abonenta z jednej strony k rzyżownika , do znajdującego się 
po drugiej stronie zacisku z numerem jego l i n i i . Wszystkie 
te druty krzyżują się na dachu k rzyżownika , skąd też pocho­
dz i jego nazwa. Od k r z y ż o w n i k a wszystkie l inie przechodzą 
do sali k o m u t a t o r ó w , mianowicie do dwóch szeregów stołów, 
o k t ó r y c h będzie mowa niżej , do s to łów rozdzielczych (n. Ver-
theilungstische) i s to łów ekspedycyjnych (n. Multipeltische). 

Schemat połączeń drutów w aparacie. 

Rys. 9 

D l a zrozumienia, w j a k i sposób zjawiają się na stacyi 
wszelkie s y g n a ł y oraz jak dokonywa się połączeń, musimy 
przedewszystkiem zapoznać się z u rządzen iem aparatu telefo­
nicznego systemu bateryi centralnej. R y s . 9 daje schema­
tyczne połączenie d r u t ó w w aparacie. Do zacisków 1 i 2 do­
łącza się oba druty, idące od stacyi, gdzie tworzą one zam­
kn ię ty obwód, g d y ż jeden odprowadzony jest do ziemi, drugi 
zaś przez relais (rys. 10), zwykłą cewką indukcy jną z kotwicą, 
przez k tó re j przyciągnięc ie zmieniają się kontakty i przez to 
lderunek p r ą d u — d o bateryi. G d y mikrotelefon zajmuje 
pozycyę, wskazaną na rys. 9, t. j . , gdy wis i na wideł ­

kach (w nowszym typie a p a r a t ó w leży on na d w ó c h wide ł ­
kach) to obwód p r ą d u jest również z a m k n i ę t y w aparacie, 
mianowicie p r ąd odbywa d r o g ę nas tępującą : 

Baterya stacyjna, zacisk 1, widełki , kondensator, dzwo­
nek, zacisk 2, ziemia , . (1). 

P o n i e w a ż jednak w obwodzie t y m znajduje się konden­
sator, nie przepuszczający p r ą d ó w s ta łych , więc przy tej po-
zycy i mikrotelefonu p rąd z bateryi nie p r z e p ł y w a przez 
aparat. G d y jednak podniesiemy mikrotelefon, to widełk i 
podniesioiie są siłą sp rężynki , nie wskazanej na rysunku 
i tworzy się inny obwód z a m k n i ę t y , mianowicie: 

Baterya stacyjna, zacisk 1, telefon, mikrofon, wide łk i , 
zacisk 2, ziemia (2). 

Teraz więc kondensator jest wy łączony i prąd s ta ły 
p łyn ie przez telefon i mikrofon abonenta; na stacyi p r ąd 
przechodzi przez relais, p rzyc iąga ko twicę i włącza w ten 
sposób równo leg ły obwód, w k t ó r y m znajduje się lampka ża­
rowa 24-voltowa, dająca s y g n a ł telefonistce, że dany abo­
nent i ten, do k t ó r e g o na leży zapala jąca się lampka, chce 
rozpocząć rozmowę. W ó w c z a s , zapomocą poniżej opisanych 
czynności , telefonistka włącza swój mikrofon i telefon w je­
den obwód z mikrofonem i telefonem abonenta. P r z y m ó ­
wieniu zmienia się opór mikrofonu, powsta ją p r ą d y zmienne, 
przenosząc fale dźwięku do mikrofonu s łuchającego. P o 
us łyszeniu żądanego numeru telefonistka ma za zadanie wy­
wołać dzwonkiem abonenta i usku teczn ić połączenie. Dzwo­
nienie uskutecznia się zapomocą p rzes łan ia przez z a m k n i ę t y 
w aparacie obwód (1) p r ą d u zmiennego, dla k tó r ego konden­
sator nie stanowi j u ż przeszkody. G d y uprzedzony dzwon­
k iem abonent zdejmie swój mikrotelefon, wówczas , jak w i ­
dziel iśmy, włącza on w obwód p r ą d u swój mikrofon i telefon, 
zamiast dzwonka i kondensatora, i może obecnie r o z m a w i a ć 
z osobą wywołującą go. Obie l inie doprowadzone są w aparacie 
do piorunochronu, sk ładającego się z d w ó c h tarczek metalo­
wych , rozdzielonych cienką p ły tką izolacyjną; do jednej 
z tych tarczek przychodzi l in ia , druga zaś łączy się z zaci­
skiem 3 (rys. 9), odprowadzonym do ziemi. 

Dz ia łan ie piorunochronu jest nas tępujące : Skoro nas t ę ­
puje w y ł a d o w a n i e e lekt ryczności przez k tó rąko lwiek linię, to 
iskra przeskakuje przez cienką izolacyę do ziemi bez uszko­
dzenia aparatu. D l a p r ą d ó w zaś, p rzep ływających podczas 
telefonowania, p ł y t k a izolacyjna stanowi dostateczny opór 
dla niedopuszczenia p r ą d u tą drogą. Zac isk i 4 i 5 u ż y w a n e 
są do włączenia dzwonka dodatkowego, lub łączone ze sobą, 
gdy takowego niema. 

N a stacyi k a ż d y abonent o b s ł u g i w a n y jest przez dwie 
telefonistki. J ak widz imy z planu V-go p ię t ra , zawiera jącego 
salę k o m u t a t o r ó w (p. tabl . IV) , miejsce na komutatory jest 
przewidziane za równo w z d ł u ż ścian, jako też doko ła otworu, 
znajdującego się na ś rodku sali. O d r ó ż n i a m y też dwa rodza­
je k o m u t a t o r ó w , k t ó r e ze wzg lędu na zadania, do k tó rych 
służą, oraz na czynności , spe łn ione przez siedzące przy n ich 
telefonistki, noszą nazwy k o m u t a t o r ó w lub s to łów rozdziel­
czych (n. Yertheilungstische) i s to łów wielokrotnych lub eks­
pedycyjnych (n. Multipelt ische, Expeditionstische). S to ły 
rozdzielcze stoją dokoła otworu ś rodkowego , s to ły zaś ekspedy­
cyjne—dokoła ścian. N a rys. 11 uwidocznione są dwa s toły roz­
dzielcze, stojące na wspólnej podstawili; w g ó r n e j , pionowej 
części s to łu umieszczone są lampki , obok k t ó r y c h znajdują 
się otwory do w k ł a d a n i a ko łków, s tanowiących zakończen ie 
sznurów, widocznych na rysunku: k a ż d y abonent posiada na 
tym stole swoją l a m p k ę (1) w pewnem okreś lonem miejscu; 
w poziomej części s tołu widz imy trzy szeregi sznurów, zakoń­
czonych ko łkami , w k a ż d y m szeregu po 24 sznury. Przed 
każdą g rupą z trzech s z n u r ó w znajduje się lampka (2) z po-
d łużnem szkłem, a za k a ż d y m sznurem lampka ok rąg ła (3); 
przeznaczenie tych lampek wyjaśn imj ' poniżej . N a rys. 12 
przedstawiony jest komutator wielokrotny; w części pionowej 
s to łu znajduje się szereg o tworów, zaopatrzonych w numery; 
każdy abonent posiada w k a ż d y m z tych s to łów swój numer, 
powtarza się on więc tyle razy, ile s to łów ekspedycyjnych 
jest ustawionych. W poziomej części s tołu znajdują się t rzy 
grupy sznu rów z ko łkami po 29 sznurów w każdej grupie, 
a przy k a ż d y m ko łku znajdują się t rzy lampki , zakończone 
okrąg łemi szk ie łkami , z k tó rych jedna (4) znajduje się po 
jednej stronie ko łka , dwie n a s t ę p n e (5 i 6') po drugiej. P rócz 
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tego jest tu klucz, k t ó r y może b y ć obracany na prawo lub na 
lewo. P r z y k a ż d y m komutatorze rozdzielczym siedzi jedna te­
lefonistka, lub też przy mniejszym ruchu dwie telefonistki przy 
trzech s to jących w szeregu komutatorach; przy k a ż d y m stole 
ekspedycyjnym zajęte są t rzy telefonistki. Jedna telefonistka 
rozdzielająca przypada na 300—400 abonen tów, jedna eks-
pedyu jąca — na 110—120 a b o n e n t ó w . Obs ługa odbywa się 
w sposób nas t ępu jący : Widz ie l i śmy j u ż przy opisie aparatii, 
że wskutek zdjęcia przez abonenta mikrotelefonu z wide łek 
p rąd z bateryi stacyjnej przechodzi przez relais, p rzyc iąga 
jego ko twicę i zapala l a m p k ę na stacyi; jest to lampka (1) 
umieszczona na części pionowej s tołu rozdzielczego. Telefo­
nistka, s iedząca przy t y m stole, ma za zadanie jedynie ode­
słać tego abonenta do jednej z telefonistek, s iedzących przy 

skuje się możność znacznie szybszej obsługi , g d y ż czynność 
pierwszej telefonistki, polegająca jedynie na rozdziale abo­
nen tów, jest niezmiernie prosta, tak, że nawet w t y m wypad­
ku , gdy wie lu z o b s ł u g i w a n y c h przez nią abonen tów chce 
mówić jednocześnie , rozdzielanie ich pomiędzy wolne telefo­
nis tk i ekspedyujące jest kwes tyą czasu o wiele k ró t szego , 
niż gdyby dana telefonistka mus ia ł a łączyć każdego z abonen­
tów, jak to było przy dawnym systemie. Samo przes łan ie abo­
nenta od jednego s to łu do drugiego nie jest bynajniej połączone 
ze s t ra tą czasu, g d y ż w tejże chwi l i , gdy telefonistka rozdziela­
jąca wyjmuje kołek, telefonistka u komutatora wielokrotnego 
otrzymuje automatycznie sygna ł przez zapalenie się l ampk i (4) 
na jej stole, że k toś pragnie rozpocząć rozmowę. Ujrzawszy ten 
sygna ł , telefonistka zapomocą przekręcen ia klucza w p rawą 

Relais. 

Rys. 10. 

komutatorze wielokrotnym, mianowicie do tej, k t ó r a w danej 
c h w i l i nie obs ługu je żadnego innego abonenta, czego doko­
n y w a się zapomocą we tkn ięc ia k tó regoko lwiek z kołków 
w otwór , zna jdujący się obok lampki danego abonenta. K a ż d a 
grupa z trzech s z n u r ó w na stole rozdzielczym wraz z pod łuż ­
ną l ampką (."?) na leży do jednej z telefonistek, s iedzących 
przy stole ekspedycyjnym; przy tern, jeżeli lampka (2) pal i się, 
to telefonistka, do k tóre j ona należy, jest w danej chwi l i 
wolną, czyl i m o ż n a do niej p rzes łać abonenta, jeżeli zaś lamp­
k a (2)] nie pal i się, jest to nieomylnym znakiem dla telefo­
n is tk i rozdziela jącej , że nie na leży w tej chwi l i u ż y w a ć koł­
ków, zna jdujących się obok tej l ampki . W ten sposób, 
w p o r ó w n a n i u do dawniejszych sys temów, robota jednej tele­
fonistki podzielona jest obecnie pomiędzy dwie, przez co uzy-

s t ronę włącza swój mikrofon i telefon w obwód abonenta, 
zapytuje go o numer wymaganego połączenia i uskutecznia 
je przez założenie jednego ze znajdujących się juzed nią koł­
ków w otwór , oznaczony odpowiednim numerem; aby wszyst­
kie telefonistki mog ły w y k o n a ć każde połączenie, ma każda 
z nich .przed sobą numery wszystkich a b o n e n t ó w na takiej 
przestrzeni, że może s ięgnąć ręką do każdego , nie ws ta jąc 
z krzes ła . Ody połączenie jest uskutecznione, telefonistka 
p rzek ręca klucz w lewą s t ronę , na skutek czego przez aparat 
abonenta w y w o ł a n e g o przechodzi p r ą d zmienny, k t ó r y , jak 
widzie l iśmy wyże j , przy pozycyi mikrotelefonu na wide łkach , 
ma d r o g ę przez kondensator i dzwonek i daje w y w o ł a n e m u 
abonentowi s y g n a ł dzwonieniem; klucz zaś wraca automa­
tycznie zapomocą małe j pompki powietrznej na swoją ś rod -
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kową pozycyę . L a m p k i (o) i (6) służą do sygnalizowania ! P o n i e w a ż numer k a ż d e g o abonenta powtarza się na każ-
telefonistce ekspedyującej zakończenia rozmowy; mianowi- j dym komutatorze wielokrotnym, a jest ich obecnie 17, k tó ra 
cie, gdy k tó ryko lwiek z rozmawia jących k ładz ie swój mikro- ] to l iczba wciąż wzrasta wraz ze zwiększan iem się l iczby abo-
fon na widełkach , zapala się jedna z tych lampek; gdy zro- i nen tów, powstaje więc pytanie, w j a k i sposób telefonistka 
bią to obaj rozmawia jący , to zapalają się obie te lampki , co może wiedzieć, że dany numer jest zajęty, chociaż na jej sto-

Stoły rozdzielcze 

le może on nie być założony ko łk iem. V rządzenie 
tej sygnalizacyi jest bardzo proste: gdy abonent 
rozmawia, to na wszystkich komutatorach wielo­
krotnych na gilzie otworu, oznaczonego jego nu­
merem, mamy pewne napięcie , pon ieważ wszystkie 
te otwory połączone są ze sobą równolegle ; gdy 
więc telefonistka dotyka ko łk iem owego otworu, 
przechodzi przezeń prąd , k t ó r y wywołu je bardzo 
w y r a ź n y charakterystyczny szmer w mikrofonie te­
lefonistki, co informuje ją, że dany abonent jest 
w obecnej c h w i l i zajęty. 

Oprócz powyżej wspomnianych lampek, znaj­
dują się jeszcze l ampki większe, t. zw. obserwacyj­
ne. N a stole rozdzielczym są dwie takie lampki , je­
dna biała, druga czerwona; zapalają się one w ó w ­
czas, gdy k tó ryko lwiek z abonen tów, należących 
do tego s tołu, zaczyna lub kończy rozmowę, służą 
więc ono do zwrócenia baczniejszej uwagi telefonist­
k i . N a komutatorach wielokrotnych dwie takie 
lampki , białą i czerwoną, posiada k a ż d a telefonistka, 
nocnych d y ż u r ó w włącza się na stole rozdzielczym 

npok obserwacyjnych jeszcze dzwonek, 
gaszenia i zapalania wszystkich powyżej opisanych 

)rąd przechodzi oprócz relais, pokazanego na rys. 10, 
rzez 9 innych relais. k tó re różnią się od pierwszego 
sbą i usegregowaniem k o n t a k t ó w . 
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Rys. 11. 

dopiero jest s y g n a ł e m zakończenia rozmowy; wówczas tele­
fonistka wyjmuje kołek, przy k t ó r y m palą się l ampk i (5) i (6'). 
J ednocześn ie zaś zapala się lampka (3) przy odpowiednim 
ko łku na komutatorze rozdzielczym, oznajmiając siedzącej tu 
telefonistce o zakończeniu rozmowy. P o wyjęciu tego ko łka 
l inie obu abonen tów są znowu wolne. 

N a czas 
prócz lar 

D o 
lampek j 
jeszcze p 
ty lko l i c i 
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W obecnej chwi l i stacya jest kompletnie przygotowana \ czają dwie baterye a k u m u l a t o r ó w , z k t ó r y c h każda sk łada 
na 10 000 abonen tów, cała zaś jej pojemność wynosi 20 000; się z 12 e lementów; działają one na zmianę . Po jemność każ-
w razie dalszego przybywania a b o n e n t ó w przewidziana jest | dej bateryi W3mosi 3(500 amperogodzin, co wystarcza przy 
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Komutator wielokrotny. 
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Rys . 12. 

możność rozszerzenia sali k o m u t a t o r ó w przez połączenie z do- obecnej ilości a b o n e n t ó w na -i—5 dni . Akumula to ry ł adowa­
niem sąs iednim, na leżącym również do Towarzystwa. ne są przez d y n a m o m a s z y n ę o napięc iu 15—18 volt i 480 am-

Z opisu powyższego widzimy, że obs ługa stacyi wyma- perach. poruszaną motorem t rzyfazowym asynchronicznym, 
ga p rądu s ta łego do lampek i rozmowy, oraz p r ą d u zmienne- o moc}- 15 k. p.; druga taka sama dynamomaszyna i motor 
go do d z w o n k ó w . P r ą d u s ta łego o napięc iu 24 volt dostar- s łuży jako rezerwa. 
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P r ą d jednofazowy zmienny do d z w o n k ó w dostarczany 
jest przez d y n a m o m a s z y n ę o 70 v. i 2 amp., poruszaną moto­
rem o mocy 7a k. p.; jako rezerwa s łuży motor, o t rzymujący 
prąd z a k u m u l a t o r ó w i porusza jący d y n a m o m a s z y n ę p rądu 
zmiennego. P r ą d u do poprzednio wspomnianych moto rów 
dostarcza miejska stacya elektryczna. 

G łówną tabl icę rozdzia łową uwidoczniono na rys. 13. 

E. Potempski, inż. 

nowej. Nieuniknione przy tego rodzaju robocie niedogodno­
ści chwilowe dla a b o n e n t ó w ograniczone b y ł y do możebnie 
najmniejszych rozmiarów, a nowe urządzenia pracują od po­
czątku wzorowo. T a k i przebieg roboty i taki jej wyn ik za­
wdzięczać należy przedewszystkiem wiedzy technicznej i nie­
pospolitemu doświadczen iu dyrektora Towarzystwa inż. 
p. H . T. C E D E R G K R E N ' A , k t ó r y mia ł n a d z ó r ogó lny nad robota­
m i i bezustannie czuwał nad i ch przebiegiem, jak również 
ogromnemu n a k ł a d o w i pracy, wiedzy i energii jego najbl iż-

Tablica rozdziałami. 
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Rys . 13. 

Przebudowa sieci telefonicznej i przeniesienie StacyrCen-
tralnej do nowego gmachu, by ły robotą pod wzg lędem tech­
nicznym poważną, k tórą wykonano pospiesznie i p r awid łowo , 
bez przerywania choćby na jeden dzień komunikacyi telefo­
nicznej. Robota ta nas t r ęcza ła niepospolite t rudnośc i tech­
niczne z powodu różnorodności dwóch sys temów: dawnego 
i nowego, oraz z powodu konieczności umożebnien ia abonen­
tom dawnej stacyi prowadzenia rozmów z abonentami stacyi 

szych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w : wieloletniego zas łużonego dyre­
ktora te lefonów warszawskich inż. p. A N T O N I E G O O L S Z E W ­
S K I E G O i naczelnika biura budowy te lefonów inż. p. T O K S T E N -
V I N G Q U I S T ' A . 

Otwarcie nowej stacyi telefonicznej nas tąp i ło w d. 16 
listopada r. z . Ł ) . P. T. 

') Por. Przegl . Techn. Ni 47 r. z.,'str. 643. 

W kwestyi budowy trzeciego mostu na Wiśle w Warszawie. 
(Tabl. I X ) . 

Jakkolwiek projekt szkicowy mostu podobno j u ż osta­
tecznie zos ta ł zaaprobowany przez odnośne władze , sądz imy 
jednak, że k r ó t k i opis wypracowanego przez nas projektu, 
oraz odnośnych danych technicznych, wzbudzi nawet teraz je­
szcze pewne zainteresowanie wśród czy te ln ików Przeglądu 
Technicznego. 

Zasady projektu. P r zys t ępu jąc do wypracowania pro­
jektu niniejszego mostu, na leża łoby ustal ić nas tępu jące dane: 
1) nap rężen ia bezpieczne dla u ż y t y c h do budowy m a t e r y a ł ó w ; 
2) uk ład i wielkość obciążeń ruchomych; 3) g łębokość zało­
żenia f u n d a m e n t ó w , oraz w y t r z y m a ł o ś ć dopuszczalną gruntu; 
4) d ługość ogólną mostu; 5) najniższe położenie łożysk wią-
za rów w z g l ę d e m zera rzeki ; 0) na jwyższe możl iwe Avzniesie-
nie części przejazdowej, oraz wiąza rów nad t y m ż e poziomem; 
7) specyalne żądania Min i s te ryum K o m u n i k a c y i i władz 
wojskowych. 

O ile pierwsze dwa punkty wyjaśniają się dostatecznie 
obowiązującymi w P a ń s t w i e Rosyjskiem przepisami, o tyle 
pozosta łe nie b y ł y ustalone w czasie właśc iwym. Dlatego też 
opracowywane dotychczas na niejednolitych zasadach proje­

k ty mostu poch łonę ły dużo pracy, nie wyjaśnia jąc należycie 
nawet p o r ó w n a w c z o kosz tów budowy p o d ł u g zalecanych sy­
s t emów. 

P ro j ek tu j ąc system mostu ł u k o w e g o o 7-iu przęs łach, 
mus ie l i śmy dla un ikn ięc ia za rzu tów jednost ronnością przyto­
czyć choć pobieżne obliczenie kosztu budowy, p o d ł u g dwóch 
innych szkiców. Wielokrotnie s łyszel iśmy powtarzane zda­
nia, że w danych warunkach koszt budowy mostu ł u k o w e g o 
p rzek roczy łby znacznie przeznaczony na ten cel fundusz. Z a ­
lecając rzeczony system nie mie l i śmy tendencyi obniżania cen 
ani rzeczywistej ilości robó t i pomimo to przychodzimy do prze­
konania, że jest on w zupełnośc i możebny ze wzg lędu na prze­
widywane koszta. P rzy jąwszy nawet, jak to niżej zobaczy­
my, g łębokość założenia kesonów na 13 m niżej zera, nie mie­
l i śmy bynajmniej na myśl i wykazania kosz tów mniejszych 
od rzeczywistych. Wykonane bowiem w ostatnich czasach 
budowle za granicą , oraz doświadczenie zdobyte przy budo­
wie mostu kolejowego pod Cytadelą w y k a z a ł y powyższą g łę ­
bokość jako zupe łn ie dos ta teczną . Z drugiej natomiast stro­
ny, przy sprawdzeniu w y m i a r ó w p o d p ó r nie przekraczamy c i -
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śnienia na grunt 5,5 kg/cm2, oraz nie u w z g l ę d n i a m y parcia 
poziomego ziemi i c iśnienia hydrostatycznego na p o d s t a w ę 
fundamentu. Skoro przyjmiemy powyższe zasady, będz iemy 
w zgodzie z przepisami obowiązującymi w większości p a ń s t w . 

W. przytoczonych poniżej obliczeniach umieśc i l i śmy te 
tylko dane, k tó rych d o r a ź n e sprawdzenie przez czytelnika 
m o g ł o b y być pożądane . Dlatego też opuści l i śmy całe obl i ­
czenia w y t r z y m a ł o ś c i wiązarów, jako rzecz powszechnie zna­
ną, a w danym razie dla obliczenia na jwiększego c iężaru me­
talu, a zatem i kosztu, nie miarodajną . 

Opis ogólny projektu. (Tabl. I X ) . Ogólna d ługość mo­
stu m i ę d z y p r zyczó łkami wynosi 49S m, jest więc największą 
z d ługośc i p rzy ję tych w dotychczas opracowanych różnych pro­
jektach. Odejmując od powyższej d ługośc i ś rednią g rubość 
filarów, otrzymamy o twór w świet le 468,5 m. Chcąc n a d a ć po­
mostowi l inię lekko wypuk łą , co ze wzg lędu na e s t e tykę i dla 
odprowadzenia wód deszczowych zdawa ło się nam konieczne, 
mus ie l i śmy zas tosować niejednakowe rozpiętości przęseł . 

P r z y rozstawieniu f i la rów należa ło uwzg lędn i ć tę oko­
liczność, że po wykonaniu r o b ó t regulacyjnych na Wiś le , ko­
ryto rzeki będzie możl iwie p r z y s u n i ę t e do lewego brzegu. 
Szerokość tego koryta wyniesie 341 m. Dodając do tej cyfry 
szerokość n i ezbędnych dla celów ruchu miejskiego i żeglugi 
ul ic nadb rzeżnych 20 i 10 m, o t rzymamy d ługość 371 m, k t ó ­
rą przekrywarny pięc ioma symetryczneini p rzęs łami . N a po­
zostałej części rzeki , od strony P rag i , dodajemy jeszcze dwa 
przęs ła p r zyb rzeżne . 

Wspomniana l in ia w y p u k ł a , s t anowiąca również prof i l 
p o d ł u ż n y p o k ł a d u pomostowego, sk ł ada się z części ś rodko­
wej parabolicznej na d ługości 155,5 m i dwóch s tycznych ze 
spadkiem 0,012 w z g l ę d e m poziomu. Pon ieważ na jwyższy 
punkt mostu nie leży poś rodku rzeki , więc przy zachowaniu 
jednakowych s p a d k ó w pok ładu pomostowego otrzymujemy 
niejednakowe wysokośc i p rzyczó łków, a mianowicie: lewego 
15,0 m i prawego 13,48 m ponad zerem rzeki . To zniżenie 
mostu w s t ronę P r a g i przystosowuje się do charakterystyki 
danej miejscowości . Obie wysokośc i p rzyczó łków pozwalają 
na u rządzen ie pod n i m i p rze jazdów n iezbędnych dla przepro­
wadzenia ulic n a d b r z e ż n y c h . 

J ako system dźwiga rów, w y b r a l i ś m y ł u k dwuprzegubo-
wy . Zbytecznem by łoby rozp i sywać się o wyższości tego sy­
stemu nad ł uk i em t r ó j p r z e g u b o w y m , jakkolwiek teoretycznie 
t a ń s z y m od pierwszego o lć>%. Wie le wad łuku dwuprzegubo-
wego, jako to: w p ł y w n i e r ó w n e g o osiadania podpór , dodatko­
we nap rężen ia od zmian temperatury i t. p., dadzą się do 
pewnego stopnia zmnie j szyć przez odpowiedni stosunek 
s t rza łk i ł u k u do jego rozpiętości . P r a k t y k a dowiodła , że 
z powyższych względów, jak również dla osiągnięcia naj­
mniejszego kosztu budowy, stosunek ten nie powinien wycho­
dzić z granic — '/io- Jeże l i istnieją mosty ze s t rza łką 1 / i a , 
a nawet 1 / l s (nowy most stalowy na Sekwanie w P a r y ż u ) , to 
przyczyny szukać na leży w szczególnych warunkach miejsco­
wych, ogran icza jących wolę projektodawcy. D l a mostu na 
W i ś l e warunki wysokośc i d ź w i g a r ó w są dosyć ograniczone. 
Jeże l i z jednej strony, naszem zdaniem, na jwyższy punkt 
pomostu, nie powinien się wznos ić ponad 16,75 m wyżej zera 
rzeki , to z drugie j—wysoki stan wody nie pozwala umieścić 
ś r o d k a p r z e g u b ó w niżej 8 m. Chcąc przy tak względn ie nie­
wielkiej wysokości d ź w i g a r ó w , zachować wskazany stosunek 
s t rza łk i ł u k u do rozpiętości , na leży zap ro j ek tować 7 przęseł . 
Nadto, jak to niżej zobaczymy, most o tej ilości przęseł będzie 
t a ń s z y od takie jże d ługośc i mostu p ięc ioprzęs łowego. 

P rzy podziale ogólnej d ługości na otwory, s t a r a l i śmy się 
o ile możności z r ó w n o w a ż y ć parcia poziome w y w o ł a n e cięża­
rem budowy wierzchniej, co dodatnio w p ł y w a na zmniejsze­
nie kosztu fi larów. 

D ź w i g a r y mają we wszystkich przęsłach pasy g ó r n e 
równoleg łe do wierzchu p o k ł a d u pomostowego, a pasy dolne 
wygię te , k s z t a ł t u parabolicznego; p rzes t r zeń między pasami 
wypełn ia ją s łupki i k rzyżu lce . W części ś rodkowej dźwiga rów, 
gdzie pasy się s tykają , krata jest zas tąp iona ścianką pełną. 
Podniesienie możl iwie wysoko ś rodka pasa dolnego w p ł y w a 
dodatnio na zmniejszenie parcia poziomego. Pas g ó r n y ma 
w przekroju ksz t a ł t g łosk i U, a dolny— dwuteowy ( T ) . W y ­
sokość pasów we wszystkich p rzęs ł ach jest s ta łą i wynosi 
w pięciu przęs łach większych: dla g ó r n e g o 40 cm, d la dol­
nego 60 cm; w d w ó c h mniejszych odpowiednio: 35 i 55 cm. 

W celu zwiększenia przekroju p a s ó w dodajemy odpowiednią 
ilość n a k ł a d e k ( taśm poziomych). 

Ażeby pasom nie n a d a w a ć zbyt wie lk ich przeki-ojów, 
coby szkodzi ło wrażen iu lekkości budowli , wole l i śmy po­
większyć ilość dźwiga rów, k t ó r y c h projektujemy sześć w każ-
dem przęśle. Obok tego zwiększenie ilości pasów w p ł y w a na 
lepszy rozk ład ciśnienia przenoszonego na podpory. Zmniej ­
szenie ilości d ź w i g a r ó w do pięciu daje wzg lędn ie niewielką 
oszczędność, k tó rą m o ż n a oznaczyć: 35 .470 = 1645 kq, czy l i 
1,64 . 225 = 3690 rub. 

K r z y ż u l c e i s łupki składają się z 4-ch k ą t o w n i k ó w ; przy 
ojjorach przekroje zwiększają się przez zas tąpienie kra tk i , 
łączącej ką town ik i , blachą. 

Pomost. P r z y rozpatrywaniu p r o j e k t ó w m o s t ó w naj­
nowszych, ł a t w o m o ż n a się p r z e k o n a ć jak wielką w a g ę zwró ­
cono na racyonalne urządzenie pomostu pod j a z d ę i chodniki . 
Mianowicie , starano się możl iwie u n i k a ć bezpośredn iego 
w p ł y w u obciążenia ruchomego na d ź w i g a r y , i w t y m celu 
rzadko już blachy, pod t r zymujące bruk, p rzyn i towują się do 
p a s ó w d ź w i g a r ó w . Jeże l i z w a ż y m y , że przepisy techniczne 
powszechnie dopuszczają o wiele niższe naprężen ie metalu 
w poprzecznicach i pod łużn icach , niż w d ź w i g a r a c h g łównych , 
to musimy u z n a ć p o w y ż s z y pogląd za zupe łn ie s łuszny . 

Niekiedy widz imy nawet w mostach miejskich poprzecz-
nice na łożyskach , jak to pierwotnie zastosowano \v mostach 
kolejowych. Nie mog l i śmy wobec projektowanych 6-iu dźwi­
g a r ó w r ó w n o l e g ł y c h zas tosować tej ostatniej konst rukcyi , 
a s t a ra l i śmy się u n i k n ą ć stawiania poprzecznie między węzłami 
g ó r n y m i d ź w i g a r ó w i dlatego proponujemy nas t ępu jący spo­
sób, w y p r ó b o w a n y j u ż w moście miejskim na Renie pod 
W o r m a c y ą : N a poprzecznicach umieszczone są swobodnie 
podłużn ice w ods t ępach 1,30 m. P r z y małe j stosunkowo od­
ległości węzłów pasa g ó r n e g o (około 4 m), jako pod łużn ice 
wystarcza ją dwuteowniki JMs 30. Do podtrzymania bruku, za­
miast zwykle u ż y w a n y c h blach w y p u k ł y c h lub zwieszonych, 
proponujemy blachy poziome, wzmocnione w k ie runku po­
przecznym jazdy, w ods tępach co 60 cm, zetownikami N» 6. 
W tych warunkach g r u b o ś ć blach poziomych nie przekracza 
8 mm. War s twa betonu 10 cm g rubośc i , s t anowiąca podłoże 
bruku, łącznie z wpuszczonemi w nią beleczkami k sz t a ł t u Z, 
daje nadzwyczaj sz tywną k o n s t r u k c y ę że laznobetonową. 
Oprócz tan iośc i proponowanego w ten sposób pomostu żela­
znego, os i ągamy tu, w p o r ó w n a n i u z blachami w y p u k ł e m i lub 
wklęs łemi , dwa cele, a mianowicie: ł a t w o ś ć o d p ł y w u wód 
deszczowych, zbiera jących się pod betonem, oraz zmniejszenie 
c iężaru tego ostatniego około 80 kg na 1 w 2 pomostu. D l a części 
przejazdowej mostu proponujemy bruk kostkowy z drzewa 
australskiego 13 cm wysokości , ze spadkiem poprzecznym */ B 0 . 
Chodnik i mogą być betonowe lub też asfaltowane. 

Wiązania pionowe i poziome. Pierwsze z n ich proje­
ktujemy między wszys tk imi d ź w i g a r a m i w ksz ta łc ie jednego 
lub dwóch k rzyży , stosownie do wysokośc i s ł u p k ó w . Między 
dolnymi pasami dajemy beleczki poprzeczne. 

Wiązan i a poziome przechodzą przez całą d ługość p rzę ­
sła, lecz ty lko pomiędzy pasami do lnymi . 

Filary, jak wyżej wspomnie l i śmy , projektujemy na ke­
sonach, opuszczonych na 13 m poniżej zera rzeki . D w a f i la­
ry, znajdujące się poza g ł ó w n e m korytem rzeki , m o g ł y b y być 
za łożone na palach. Mając jednak na uwadze zbyt świeże 
wykonanie r o b ó t regulacyjnych, oraz w p ł y w szkodl iwy moż­
liwego osiadania p o d p ó r na w y t r z y m a ł o ś ć ł u k u dwuprzegu-
bowego, tudzież wzg lędn ie niewielką różnicę kosz tów, propo­
nujemy i te również f i la ry zapuśc ić na kesonach, zmniejsza­
jąc g łębokość fundamentu do 10 m poniżej zera. Izbice ma­
ją w przecięciu poziomem k s z t a ł t t r ó jką t a sferycznego r ó w n o ­
ramiennego. 

Kesony. Stosownie do w y m i a r ó w filara, szerokość ke­
sonów zmienia się od 8,2 do 7,8 m. D ł u g o ś ć fi larów z izbicami 
32 m, a bez izbic 29,5 ni. 

W y s o k o ś ć właśc iwego kesonu wynosi 5 m. D l a kesonów 
zapuszczonych w korycie rzeki dodajemy poszycie do wyso­
kości 5,00 m poniżej zera. 

Przyczó łk i łącznie z przejazdami projektujemy z kamie­
nia ciosowego. Fundamenty ich na palach oraz na betonie, 
ogrodzonym śc ianami wpustpalowemi. Głębokość fundamen­
tów 3 m niżej zera rzeki . D l a zmniejszenia c iężaru m o ż n a b y 
przyczółki w ś rodku w y d r ą ż y ć . 
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Należa łoby wziąć pod u w a g ę , czy ze względu, że przy­
czółek brzegu lewego rzeki będzie wykonany prawie na 
świeżo nasypanym gruncie, nie lepiej by łoby za łożyć go r ó w ­
nież na kesonie? P r z y stosunkowo d ług ich przejazdach pod 
nasypem (23 m) m o ż n a b y sklepienie g ó r n e zastąpić pomostem 

że laznym, a ścianę pełną p rzyczó łka od strony rzek i—kołu" 
mnami. Podobna konstrukcya, zastosowana przy nowym 
moście s talowym na Sekwanie w P a r y ż u , u ł a t w i a na leży te 
oświet lenie przejazdu ulicznego pod mostem. 

(C. d. n.). B. Milkowski, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Prot", d r . M . T h u l l i e . P o d r ę c z n i k t eory i m o s t ó w . Cz . I . 
B e l k i proste. T o m I: belki statycznie wyznaczalne. 219 str. i n 
8°, 182 rys., 0 tablic litogr., wydanie drugie. L w ó w 1904. 

Najnowsze dzieło prof. T H U L L I E jest dalszym ciągiem 
wybornej „ S t a t y k i budowl i" Ł) tak co do treści jak i sposobu 
traktowania przedmiotu, a nawet formy zewnę t rzne j . Wszys t ­
kie znane zalety poprzednich prac tegoż autora odnajdujemy 
i w podręczn iku , z k tó rego stronic bije blask wielkiej pi lności 
i erudycyi. K r ó t k i w s t ę p objaśnia cel i zadanie teoryi m o s t ó w 
oraz podzia ł przedmiotu na siedm dzia łów, z k tó rych pięć sta­
n o w i tom pierwszy, k t ó r y obecnie pojawi ł się j u ż w wydaniu 
drugiem. 

W dziale A poznajemy siły zewnę t rzne działające wogó-
le na mosty, a więc: ciężar w ła sny i ruchomy, obciążenie śnie­
giem, parcie wiatru, w p ł y w siły odś rodkowej , ciśnienie po­
ziome powsta jące wskutek chwiania się pa rowozów i wozów, 
wreszcie naprężen ia dopuszczalne. Sądz i łbym, iż przedmiot 
nie zosta ł tu wyczerpany, pomin ię to bowiem siły zewnę t r zne 
pod łużne , jako to: opór poc iągu w biegu z w y k ł y m i przy ha­
mowaniu, siłę pod łużną na mostach leżących na spadkach, 
a t akże siły dodatkowe pionowe w y w o ł y w a n e siłą odśrodko­
wą przeciwwag kół parowozowych. Si ły pod łużne , zwłaszcza 
opór przy hamowaniu, wpływają na wymia ry pasów i wywo­
łują nawet w poszczególnych wypadkach po t rzebę osobnych 
us t ro jów w systemie t ężn ików poziomych; w p ł y w przeciw­
wag na naprężen ia jest jeszcze większy (przypominam t. zw. 
k ry tyczną p rędkość jazdy), wobec czego wzmianka o tem 
wydaje m i się konieczną w n a s t ę p n e m wydaniu . Rozporzą­
dzenia rosyjskie, tyczące się n a p r ę ż e ń dopuszczalnych, poda­
ne na str. 30, są obecnie j u ż przes ta rza łe i zas tąp ione przez 
rozporządzenie Minis te ryum K o m u n i k a c y i z d. 29 wrześn ia 
(st. st.) 1900 r., X i ; 10060, oraz u w a g ę I-ą do § 6 rozdz. I , 
dz ia łu I V , Zb io ru rozporządzeń Min i s t e ryum K o m u n i k a c y i 
odnoszących się do wydz i a łów drogowych d r ó g że laznych 
(wydanie z r. 1900). 

Dzia ł B , poświęcony belce prostej j ednoprzęs łowej zwy-
kłej , opracowany jest zupełnie wyczerpująco, j ak tego wyma­
ga podstawowe znaczenie ustroju. Nie zmniejsza dodatniego 
wrażen ia „ lapsus linguae" na str. 56, jakoby, jeżeli na belce 
mieszczą się 2 koła , przy oznaczeniu na jwiększego momentu, 
trzeba ^próbować", czy obciążenie jednem kołem lub dwoma 
daje większy wynik ; wiadomo bowiem, iż zadanie rozwiązuje 
sie bez p rób z r ó w n a n i a 

PI ^ P(2l—ay 

4 " = 81 ' 
gdzie P obciążenie koła , l—rozpiętość belki , a—odstęp między 
osiami, z czego w y n i k a warunek, iż dla 

l > 1,707 a 
należy zawsze obciążać dwoma k o ł a m i . 

W dz ia łach n a s t ę p n y c h przechodzi autor do wyznacza­
nia sił w e w n ę t r z n y c h na jprzód w belce kratowej równoległe j 
(dział C), nas t ępn ie w belkach kratowych wielobocznych, roz­
pa t ru jąc szczegółowo g ł ó w n e formy d ź w i g a r ó w o kracie po­
jedynczej, wielokrotnej i złożonej , dając zarazem cenne wska­
zówki co do ilości m a t e r y a ł u , z k t ó r y c h j e d n a k ż e należy ko­
rzys t ać oględnie , 

Porządek wyk ładu , p rzy ję ty przez szan. profesora, na­
z w a ł b y m indukcyjnym w tem znaczeniu, że rozpatrywane są 
kolejno różno formy belek kratowych, bez widocznego logicz­
nego między sobą związku. Po rządek tak i ma niewątp l iwie 
tę ważną zaletę, że dosyć jest, r o z t r z y g n ą w s z y pytanie co do 
ksz t a ł tu belki i kraty, odszukać odpowiedni rozdz ia ł lub pa­
ragraf, by znaleźć gotowe wzory dla rachunku. Z drugiej 
strony wywołu je to jednak po t rzebę powtarzania się i prze­
ciążenie dzieła ilością w y w o d ó w , wzorów i—stronic; bo czem 
zas ługuje belka kratowa równoleg ła na osobny dzia ł z 32 

') Por. Przegl. Techn. N« 45 r. z., str. 007. 

stronic, kiedy wszystkie wzory dla niej można nap isać na k i l ­
k u stronicach jako szczególne wypadk i wzorów dowolnej bel­
k i wielobocznej dz ia łu D , podstawiwszy: 

hm— i = hm — h 
< £ t = < £ a = 0 . . 

Do u ż y t k u m ł o d y c h adep tów sztuki inżyniersk ie j wyda-
j je m i się odpowiedniejszym porządek , k t ó r y n a z w a ł b y m de­

dukcyjnym, zasadzający się na tem, że rozpatruje się belkę 
wieloboczną dowolnego ksz ta ł tu , nie wyłączając nawet ką tów 
w e w n ę t r z n y c h obwodu większych niż 180°, a ustanowiwszy 
wzory o g ó l n e , wyprowadza się własnośc i i właściwości 
wszystkich typów, wychodząc z dwóch ty lko p u n k t ó w widze­
nia: pewnych przes łanek geometrycznych (np.: wszystkie k ą t y 
nachylenia pasów względem poziomu r ó w n e zeru—belka r ó ­
wnoległa) lub pewnych przes łanek statycznych (np.: najmniej­
sza siła w zas t rza łach r ó w n a zeru—belka S C H W E D L K R ' A ; s t a ła 
siła w jednym z p a s ó w — belka paraboliczna i t. p.). Zresz tą 
sam autor pos ługu je się po części tą me todą w dziale D ; nie 
wys tępu je ona jednak, mojem zdaniem, z na leży tą ścisłością. 

Ostatni dział E poświęcony jest obliczeniu ugięcia belki 
kratowej: analitycznie w e d ł u g M U I . L E R - B K K S L A U ' A , wykre ś l -
nie w e d ł u g A V I L L T O T ' A . Wdz ięczność na leży się profesorowi 
T H U L L I E , że p r z y k ł a d e m na tabl. V I dowiódł , iż nader ż m u d n e 
wyliczenie analityczne winno być w praktyce zas tąp ione ideal­
nie ł a t w y m sposobem w y k r e ś l n y m , da jącym w y n i k i z dok ła ­
dnością więcej niż wystarczającą , zwłaszcza jeżeli przy kre­
śleniu „wieloboku przesun ięć" zaczynamy od p r ę t a symetrycz­
nego w z g l ę d e m pionowej osi belki , a nie od p r ę t a w łożysku: 
wielobok jest wtedy znacznie mniejszy niż na tabl. V I , mieści 
się ł a twie j na arkuszu i wymaga mniej pracy rysunkowej. 

J ak w poprzednich dziełach tak i w niniejszem sza­
nownym autor objaśnia t eo ryę l i cznymi p r z y k ł a d a m i , docho-
dzącymii do zupe łnych obliczeń belek kratowych dla mos tów. 
A V p rzyk ładz i e § S3 i § 84, przeprowadzonym tak dla cięża-

1 rów skupionych jak i c iężarów zas t ępczych (wed ług norm au-
stryackich), ostatniemu obciążeniu odpowiada ją znacznie 

: większe si ły w e w n ę t r z n e , a zatem i większe przekroje kraty . 
Prof . T H U L L I E różnicy tej nie objaśnia . Daje się ona zauwa­
żyć zawsze i w t y m samym sensie przy z w y k ł e m stosowaniu 
c iężarów zas tępczych . Co do wyjaśn ien ia p rzyczyny zastrze­
gam sobie s łowo w ł a m a c h P r z e g l ą d u Technicznego. 

Z przyjemnością zaznaczyło należy, iż w y k ł a d prof. 
T H U L L I E , k rys ta l izu jący się coraz j a śn ie j , coraz bardziej też 
zyskuje pod wzg lędem wytwornośc i języka , tak, że w ca łem 
dziele zauważy łem zaledwie k i l k a usterek, jako to: str. 21: za­
stanawia się ruch pociągów (zam. wstrzymuje, zatrzymuje), 
str. 52: społowić d ługość (zam. przepołowić) , str. 86: zakłada­
my (zam. przyjmujemy lub przypuszczamy), str. 102: tylico 
tale daleko, dopóki (zam. o tyle o ile), str. 211: obciążenie po­
myślane (zam. przy ję tego: urojone). 

Co do strony zewnęt rzne j dzieła to jest ona taka sama 
jak i „ S t a t y k i budowl i" , t. j . zupe łn ie odpowiednia co do dru­
k u i papieru; lecz korekta nie dość staranna, g d y ż oprócz 
omyłek podanych w spisie, znajduje się jeszcze znaczna ilość 
innych, zwłaszcza we wzorach i rysunkach. Zdaje m i się też, 
że czytanie dzieła by łoby u ł a t w i o n e , gdyby pewne l i tery 
oznacza ły zawsze te same pojęcia; tymczasem znajdujemy np. 
naprężen ia i ką ty (str. 94) oznaczane bez widocznej koniecz­
ności temi samemi l i terami greckiemi n [ c, L i t e r a M oznacza 
wszędzie moment, na str. 132 jednak punkt. Opierając się na 
d ługo le tn i em doświadczeniu pedagogicznem, jestem g o r ą c y m 
zwolennikiem stosowania s ta łego w jednej i tej samej książce, 
a o ile możności jednolitego we wszystkich j ę z y k a c h , ozna­
czania pojęć matematyczno-mechanicznych, g d y ż różnoro­
dność w t y m względzie n ikomu na nic się nie przyda, a utru­
dnia tylko korzystanie z dzieł p i śmienn ic tw obcych. 

0 pod ręczn iku teoryi m o s t ó w m o ż n a będzie wyraz i ć 
zdanie ogólne, gdy ukaże się tom drugi ; ale i dziś j u ż polecam 
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gorąco naszym inżyn ie rom tom pierwszy, nie ty lko jako jedy­
ne dzieło w t y m zakresie napisane po polsku, ale jako począ­
tek pracy zakreś lonej na wielką skalę, stojącej j u ż w tej ła­
twiejszej pierwszej części na wysokośc i takich dzieł wszech­
świa towej s ł awy jak teorya mos tów W T N K X E R ' A i statyka bu­
dowl i M U L L E K - B R E S L A U ' A . Praca ta rozwija przed nami obraz 
olbrzymiego pos t ępu dokonanego w przec iągu ostatnich lat 
czterdziestu i dowodzi, jak daleko odbiegli technicy nasi od 
stanowiska zajmowanego względem belek kra towych jeszcze 

K R O N I K A . 

Wynik konkursu na p r acę o fabrykacyi masowej w przemy­
śle maszynowym, ogłoszonego w .Nu 30 Przeglądu Technicznego z r. 
z. (str. 461). W terminie 1 października r. z., naznaczonym do nadsy­
łania prac na ten konkurs o t rzymała Kaucelarya Stowarzyszenia 
Techników tylko j edną pracę, opatrzoną godłom: „Masowa fabrykacya". 

Sąd konkursowy, k tó remu praca powyższa przekazaną została 
przez R a d ę Gospodarczą Stowarzyszenia Techników, odbył dwa po­
siedzenia i po przeczytaniu tejże pracy przez każdego z członków 
sądu oddzielnie i po wspólnem przedyskutowaniu sprawy, orzekł 
w d. 30 grudnia r. z., że autor dotknął wprawdzie w swojej pracy 
wszystkich py t ań , wymienionych w punkcie 1-ym w a r u n k ó w kon­
kursu, j ednakże rzecz całą traktuje bardzo pobieżnie i w sposób od­
powiedniejszy raczej dla dania pojęcia o masowej fabrykacyi szer­
szej publiczności, niż dla pouczenia o tejże fabrykacyi technika prze­
mysłowego, przyczem nadto autor odnośnie do s łownic twa nie speł­
nił w y m a g a ń formalnych, wskazanych w punkcie 2-gim w a r u n k ó w 
konkursu. Wobec tego sąd konkursowy pracy rzeczonej nie mógł 
uznać za nadającą się do otrzymania nagrody i p racę tę wraz z nie-
rozpieczętowaną kopertą zwrócił Radzie Gospodarczej Stowarzyszenia 
Techników. P ro toku ł sądu konkursowego podpisali: pp. P . Drzewiec­
k i , J . iHei lpern, St. L is ieck i i W ł . Łatk iewicz . 

N a żądanie Rady Gospodarczej zaznaczamy,^że rzeczona praca 
może^byó przez osobę do tego uprawnioną odebrana w Kancelaryi 
Stowarzyszeń i a Tech n i kó w. 

Wystawa s t a ł a m a t e r y a l ó w budowlanych, wyrobów i przyrzą­
dów mających związek z inżynieryą, a rch i tek turą i techniką sani­
tarną, u tworzoną została przy Oddziale Odeskim Rosyjskiego Tow. 
Technicznego. Bliższych objaśnień udziela biuro wystawy (Odesa, 
ul . Nowosielskiego Nh 4). 

W s p o m n i e n i e p o z g o n n e 

PIUS Klaudyusz Fryderyk ALTDORFER, 

INŻYNIER, 

zm. w Warszawie d. 29 grudnia r. z., p r zeżywszy lat 64. 
Ś . p . P i u s A L T D O R F E R u rodz i ł się w Poznaniu d. 8 l i ­

stopada 1841 r. U k o ń c z y ł w r. 1860 g imnazyum realne 
w Warszawie, poczem u d a ł się do Liege i tu w r. 1863 ukoń ­
czył wydz ia ł mechaniczny ze stopniem inżyn ie ra cywilnego 
mechanika. Nas t ępn i e p r a c o w a ł w biurze konstrukcyjnem 
fabryki „ A . Fe tu et Deliege" w Liege; w r. 1865 zosta ł inży­
nierem konstruktorem w fabryce „ C o m p a g n i e Belge pour la 
construction des Locomotives et de Materieles de chemins de 
fer" w Brukse l l i i na tem stanowisku w y k o n a ł liczne projekty 
pa rowozów i maszyn parowych. W r. 1869 objął stanowisko 
naczelnika biura b a d a ń w towarzystwie d r ó g że laznych 
„ G r a n d Central Be lge" w Brukse l l i , lecz j u ż w r. 1870 fabry­
ka „ A . F e t u et Deliege" w Liege, w której s t awia ł pierwsze 
kroki w pracy zawodowej, powoła ła go na wybitne stanowi­
sko inżyn ie ra g ł ó w n e g o swoich zwiększanych wówczas war­
sz ta tów. N a tem stanowisku pracując , w y b u d o w a ł w e d ł u g 
własnego projektu pierwsze w Be lg i i warsztaty do budowy 
maszyn, poruszanych gazem oświet la jącym, poczem w tychże 
warsztatach pod jogo kierunkiem zbudowano znaczną ilość 
takich maszyn dla B e l g i i i F r a n c y i . 

P o powrocie do kraju w r. 1879 objął stanowisko inży­
niera mechanika za rządu w a r s z t a t ó w dr. ż. Warszawsko-Wic-

w roku 1 8 7 6 , kiedy W . K L U G E R W dziele wydanem przez To­
warzystwo Nauk Ścis łych w P a r y ż u J ) , opierając się na wzo­
rach francuzkich, zaprzeczał racyi bytu wszelkim belkom 
kra towym, oprócz równoleg łych i to w chwi l i , w której G E R ­
B E R b u d o w a ł most wspornikowy na Warc ie w Poznaniu . 

B. Wodziński, 
Prof. Instytutu Politechnicznego w Rydze. 

') Por. W . Kluger . W y k ł a d wytrzymałośc i materya łów, str. 
232 i 233. Pa ryż 1876. 

B I E Ż Ą C A . 

deńskiej i j u ż w sierpniu r. 1SS2 p o w o ł a n y zos ta ł na wybitno 
i odpowiedzialne stanowisko naczelnika W y d z i a ł u Mechanicz­
nego tejże drogi żelaznej . N a tem stanowisku pozos ta ł do 
końca marca 1903 r., przyczem mia ł możność uwieńczen ia 
swojej p ięknej działalności zawodowej poważną pracą tech­
niczną przy budowie wspan ia łych w a r s z t a t ó w drogi żelaznej 
w Żbikowie , w y p o s a ż o n y c h instalacyami na szeroką skalę 
pomyś l anemi . 

PIUS ALTDORFER, inż. 

Obok dużej wiedzy zawodowej i niepospolitej pracowi­
tości, najwybitniejszem znamieniem zmar ł ego b y ł jego cha­
rakter nieskazitelny, k t ó r y z jednał mu szacunek u ogółu 
naszych t echn ików. Skromny w życiu, n i eżądny rozgłosu , 
nie zask lep ia ł się jednak bynajmniej wyłącznie w pracy za­
wodowej i w dziejach rozwoju zrzeszeń t echn ików warszaw­
skich odegrał rolę poważną jako jeden z najgorliwszych 
cz łonków Sekcyi Technicznej i jeden z założyciel i Stowarzy­
szenia T e c h n i k ó w . W y r o b i w s z y sobie pogląd świa t ły na 
sprawy i potrzeby zbiorowych prac technicznych, gorl iwie 
popiera ł zabiegi tych, k tó rzy do ulepszenia s t o sunków dążyli . 
P o zorganizowaniu się Stowarzyszenia T e c h n i k ó w p o w o ł a n o 
go na zaszczytne stanowisko pierwszego prezesa R a d y G o ­
spodarczej. 

Sprawami pisma naszego żywo się z a j m o w a ł i na roz­
wój jego wybi tny w p ł y w w y w a r ł . Od pierwszej c h w i l i po­
wstania spółki wydawniczej b}rł j ednym z najczynniejszych 
jej uczes tn ików. T o też obok szacunku, j a k i życ iem u ogółu 
t e c h n i k ó w sobie zdobył , obok żalu szczerego, j a k i zgon 
jego przedwczesny wywoła ł , towarzyszy mu do grobu wdzię­
czność nasza za us ług i p o w a ż n e oddane naszemu wyda­
wnic twu. 

;ioauojieno H,eii3ypoio. Bapmana 21 ^ e r t a ó p a 1904 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakob Hei lpcrn . 
Druk Rubieszewskie^o i Wrotnowskiego, Nowy-Świa t Na 34. 
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